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Przygody an£lihów w Łodzi. 
Przemysłowcy łódzcy wyłazili ze skóry, aby przypodobać się gościom. — Próby zwykłe i generalne 
z udziałem specjalnego nauczyciela języka angielskiego. — Gdyby Łódź zamieszkiwali anglicy, wymarliby 

z samego odoru. — Pan prezydent Cynarski—a perfect gentleman. 
W dniu wczora jszym, jak doniosły 

toż pisma wieczorne, p rzyby ła do Ło ­
dzi delegacja cz łonków parlamentu an 
Sielskiego, k tó rzy pragnęli zapoznać 
się ze stanem gospodarczym naszego 
kraju, aby tyra ła tw ie j nawiązać mocne 
Mc! wza jemnych stosunków bry ty jsko-
Polskich. P r z y b y l i do Łodz i już po 
b i e d z e n i u k i l ku wyb i tn ie ważnych 
ośrodków produkcj i naszej, o mały 
włos Jednak byliby ominęli centrum 
Polskiego przemysłu włókienniczego, 
Przekładając widocznie wierchy ta­
trzańskie nad dymiące kominy łódz­
kie, a towarzystwo górali nad wątpli­
wą wytworność tutejszych przemy­

słowców. 

W myś l wy raźnych życzeń angl i ­
ków, w i z y t a ich mia ła ograniczać sie 
do ściśle informacyjnej strony. Przed­
stawiciele bryty jsk iego przemysłu I f i ­
nansów chcieli zapoznać się, Jako do­
brzy businessmenl, z faktami, datami, 
* przedewzsystklem cy f rami , z czego 
tednak nie musiało wyn ikać , aby role 
Gospodarzy łódzkich p rzy p rzy jmowa­
niu zagranicznych gos%.' miel i odgrywać 
W ł ą c z n i e nieomal p rzemys łowcy. Je­
śli chodziło bowiem t y l ko o kwest ie 
Indywidualnych interesów czy też uzy 
Skanie ulg k redy towych , wówczas 
Parlamentarzyści londyńscy wys tepo-
^ a l i w ro l i p r ywa tnych ludzi interesu, 
a przyjęcia oficjalne b y ł y b y zgoła zbv 
teczne. Skoro Jednak min. spraw za­
granicznych słusznie traktował wizytę 
r ównież I Jako fakt politycznej wagi — 
ile można by ło w Łodz i gości odda­
wać w arendę gromadce ludzi, może 
dobrze ubranych w e własne boston3\ 
Me pozatym nie dających gwarancj i 
ani ścisłego 1 bezstronnego In formowa­
na, ani też godnej reprezentacji. 

t \ Grabski przymyka kasę 
i w z y w a k o l e g ó w d o o s z c z ę ­

d z a n i a . 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W związku z ulgami podarkowemi, 

•^wodującemu przesunięcie w p ł y w ó w z 
ftlektórych podatków na drugą połowę 
r ° k u bieżącego minister skarbu, w wy­
konaniu obowiązku, nałożonego przez 
8 * jm u$tawą skarbową w dziedzinie mle-
*'ęcznego budżetowania, wezwał poszczą 
Winie ministerstwa do ogamiczeni* wy­
datków państwowych, pozostałych na 
PWwszą połowę rb. tylko do napiiezbę 
Mniejszych. 

Ograniczenie nie dotyczy naturalnie 
^ d a t k ó w , związanych z te rminowym 
*ykony w aniem umów, a zwłaszcza tych, 
Które są związane z sanacją życia gospo 
J?arczego, przedewszystkiem zaś wydat-
rfat inwestycyjno - budowlanych. 

Zaznaczyć należy, iż zarządzenie 'tu 

Powyższe rozumowania ogólne w 
zupełności potwierdzone zostały przez 
prak tykę. Początkowo przemys łowcy 
pragnęli p rzy okazji przyjęcia gości 
angielskich upiec pieczeń swego p r y ­
watnego splendoru. A w ięc w progra­
mie zamieszczone b y ł y takie punkty, 
jak prywatne herbatki i ko lacy jk i z u-
dzlałem pań w specjalnie wy tape towa-
nych salonach potentatów przemysłu—. 
Później gdy okazało się, iż angl icy ma­
ło mają chęci bliższego poznania ro ­
dzinnego żywota panów z pałacu Sie­
mensa, rozpoczęła się nowa sęrja sta­
rań, t y m razem już noszących w y r a ź ­
ne znamię śmieszności. 

M E T R JĘZYKA ANGIELSKIEGO. 

— Jak p rzywi tać gości? — oto py ­
tanie, k tóre płoszyło sen z oczu mene-
r ó w przemysłu. 

- ~ Naturalnie, po angielsku — 
brzmiała słuszna odpowiedź. 

Okazało się jednak niebawem, iż 
nie Jest to takie ła twe. Przemys łów 
wprawdz ie doskonale znają dwa s łowa 
angielskie: „ ł ock -ou t " I „ s t r l k e " (strejk). 
w iadomo Jednak, Iż tak skąpym zapa­
sem s łów nie daleko się zajedzie. A 
wszak trzeba przemówić p rzy bark ic -
cie, ruszyć nie t y l ko język iem, ale i 
konceptem. 

Długo, długo radzi l i , aż wreszcie 
wpad ł im do g ł o w y iście gienialny po­
m y s ł : trzeba zamówić toast w W a r ­
szawie. W te pędy zamówienie idzie 
do stol icy, a mistrz m o w y Szekspira 
wyczyn ia to, czego nie potrafią g ł owy 
łódzkich magików kamgarnu, bo; 'o i i t , 
i setki... 

Za grubą gotówkę można dostać 1 
mówkę . Ale oto okazuje się, że sprawa 

nie jest tak prosta, jakby się w y d a w a ć 
mogło. Nasi „europejczycy" przemy­
słu, k t ó r z y za ojcowskie fortuny latami 
całemi s iadywal i zagranica, oglądaj* 
pismo z gó ry i z dołu i dochodzą do mą 
drego wniosku, że nie taki dfrbel ła ­
t w y , Jakby się wydawać mogło. Jest 
napisane, ale na Boga, Jak się to wszy ­
stko czy ta? 

I oto po drutach te legrafcznych 
mknie znów depesza d i Warszawy , aby 
mis t rz angielskiego SIOWA z jawi ł się w 
Łodz i . Za pieniądze, czego się nledo-
stanie?... Z jaw i ł się mis t rz i wczora j 
przez dzień ca ły o d b y w a ł y się próby 
z Jąkającym się I co chwi la zapomina­
jącym tekst nauczony przemys łow­
cem, k t ó r y ledwo poruszał s w y m an­
gielskim Językiem, a Jednak miał tę 
dziwną odwagę popisywania się przed 
gośćmi. 

P rawdz iv a komedjal. . . Śmieszne, 
niepoważne, naiwne. Oto jest prze­
mys ł , k t ó r y „reprezentuje" Łódź w o ­
bec zagranicy. 

; * 

Przez ca ły dzień parlamentarzyści 
angielscy by l i na mieści. Oglądali fa­
b r y k i . Pozatym by ł deszcz, bardzo 
brzydko, na mieścte błoto i kałuże. 
Angl icy nie chcą w ie rzyć że Łódź nie 
na kanalizacji . 

— Panowie z nas AM:,I}<\ — mówi, i 
— czy jest rzeczą możliwa, aby półmi l 
jonowe miasto istniałoo bez kanalizacji? 
To średniowiecze... Jesteśmy pewni, 
że gdyby zaludnić wasze miasto angli 
kami , w y m a r l i b y w i . ' s c zt smrodu 
po up ływ ie roku. 

— Nie możemy proszę panów ro ­
bić wszystk iego naraz. Teraz naprzy-

, j — r — f , — T — ~ -

'* może wpłynąć ujemnie na toru życia 
Państwowego, 

I I 
Stwierdził to p. wiceminister Olphiski. 

Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Wczorajsze posiedzenie Sejmu nie 

zawierało naogół c iekawych momentów. 
Dophro przy zgłoszeniu wniosku na­

głego posła blałorusklCR-j t a raszk łe -
wteza w -prawie zam >. dowauia nau­
czyciela białoruskiego nastąpiło pewne 
ożywienie. 

W sprawie powyższe? ż a b r ą ł nie­
zwłocznie głos wiceminister spraw we­
wnętrznych p. Olplriskl, k tó ry s twierdz i ł , 
Iż dokonana obdukcja zw łok wykaza ła , 
ż enauczyciel ten, k tór yby ł zaareszto­
wany za działalność antypaństwową 
zmarł rzeczywiście wskutek pobicia. 

Morders twa dokonali w y w i a d o w c y , 
k tó r zy zostal i poclągpl^cl do odnowle-
dzialności sądowej. 

Pociągnięto r ó w u ' ń do odpowie­
d z i a ł OHCI k i lku woi$V>wych, k tó rzy za 

v-J'cvaIi się b l e / i l e podczas bicia are­
sztowanego. 

Minister Olplriskl oświadczył następ 
nie, że wypadku tego nie należy gene­
ral izować I że rząd dąży wsze lk ie i r i 
s i łami do poprawy stosunków w po­
l ic]! . 

W głosowaniu nagłość wniosku teg 
odrzucono. 

Posłowie białoruscy domagali się 
jeszcze wyp ła ty odszkodowań dla ro ­
dziny zmarłego. 

Minister Olplriskl oświadczy ł jed­
nak, że wyw iadowca nie jest urzędni­
kiem państwowym dlatego paristwo 
nie może ponosić żadnej odpowiedzial­
ności materjalnoj. 

Na lewicy rozległy się o k r z y k i : 
„Dlaczego więc rozstrzelano Engija w 
Lodzi za zabójstwo w y w i a d o w c y ? " . 

k ład budujemy z zapałem szkoły — 
m ó w i im się— 

— Tak, szkoły— Szkoły — to do-
bra rzecz, ale Jest poważną kwest ią , co 
bardziej Jest potrzebne: kanalizacja, 
ozy szkoły . Angl icy uważają, że sta­
nowczo — kanalizacja— 

faj 
Podwlerczork lem podejmowało go^ 

ści miasto w cukierni w parku Ponia­
towskiego. P. prezydent Cynarsk i 
wyg łos i ł mowę po polsku. By ł ubrany 
f.p-top. Gentlemenlike. That ls r i^ l i t , 
mr . Cynarsk i . To trzeba podkreślić. 

Wieczorem w Grand Hotelu przyj­
mowa l i bankietem angl ików przemy­
s łowcy . Jak wyże j już zaznaczono, 
przemówienia aż per l i ł y się kw ia tami 
w y m o w y . Podobno angl icy dz iw i ł ' sic, 
słysząc te wypocone pamięciowe popi 
sy . Iż Język polski podobny Jest do an­
gielskiego— 

M ó w c o m należałoby zwróc ić uwa­
gę, iż nawet najlepsi nauczycielowie 
nie każdego ucznia nauczą.... m o w y an­
gielskiej. There is many a slip t w i x : 
cut and lip — jak mówią angl icy, a po­
lacy mawia l i oddawna : : 

„ A skoro nie potrafisz, to nie pchaj 
się na a f i rz" . 

W każdym razie p rzemys łowcy po­
wiedzieć można śmiało, miel i wczora j 
„ s w ó j " dobry dzień. Jak powoiada 
inne przys łowie angielskie: „ E v e r y dog 
has his day" — każdy pies ma s v ń j 
dzień. 

Po bankiecie goście angielscy by l i w 
„Teatra lne j " , gdzie na tańcach 1 wesołe j 
pogawędce spędzili k i lka godzin, poczem 
w nocy wyjechal i do Częstochowy. Go­
ście wezmą udział w uroczystościach 
Bożego Ciała. 

33 proc. zniżki kolejowej 
d l a j a d ą c y c h d o u z d r o w i s k k r a ­

j o w y c h . 

Z W a r s z a w y donoszą t 

Min is ters two kole i w y d a ł o rozporzą 
dzenle o ulgach ta ry fowych dla osób, 
udających się w celach kuracy jnych do 
miejscowości leczniczych. 

U lg i te przysługiwać będą w okre­
sie od 15 czerwca do 1 października r.b. 
i wynosić będą 33 proc. zniżki od cer 
normalnych. 

Przyjazd do uzdrowiska odbywać 
się będzie za opłatą normalna. Nato­
miast powrót , o i le odległość uzdrow i ­
ska od stacil powrotne] wynos i eona]-
mnie] 100 k im. , kosztować będzie poto­
we opłaty bi letu k lasy niższe] niż ta. w 
które j podróżny Jedzie. 

Ulga przyznawana będzie na podsta 
wie zaświadczeń zarządów uzdrowisko 
w y c h lub gminnych, s twierdzających, 
iż dana osoba przebyła w uzdrowisku 
conajmniej 15 dnU 



Sir. 2 „K Ł ł" U B L 1 A. A \ 

Gwarancyjny domek z kart. 
Nikt właściwie nie jest z paktu zadowolony: 

Francja nadrabia miną, opinja angielska wysuwa obiekcje, Niemcy się nie kwapią, a Włochy 
nic pakt nie obchodzi. 

Pobożne życzenie Francji. 
Traktat wersalski nie może być naruszony 

Genewa, 10 czerwca 
Polska Atencja Telegraficzna. 

Przedstawiciel Agenq i Havasa jest 
W możności stwierdzić, że zaaprobowa 
na przez Anglję nota francuska, która 
przesłana prawdopodobnie w piątek 
przepojona jest pragnieniem, aby roko­
wania o pakt bezpieczeństwa zakończy 
ł y się pomyślnym rezultatem. 

Niezbędne jest jednak wiedzieć, czy 
Niemcy skłonne są przyjąć zobowiąza­
nia. 

Zawarcie paktu bezpieczeństwa z 
Niemcami nie może pociągnąć żadnych 
zmian, w sprawach i zobowiązaniach, 
wypływających z t raktatu wersalskiego, 

którego wszystkie zalecenia zostaną u-
szanowane. , 

Franq'a przyjmuje do wiadomości pro 
pozycje niemieckie, co do zawarcia trak 
tatów arbitrażowych ze wszystkimi ->ań 
stwami, które wykażą ku temu skłonność 
jak np. z Polską i Czechosłowacją. Przez 
zawarcie tych układów postanowienia 
bral fes Mfw nie mogą być narażone na 
szwank. Tem samem ogólnej gwarancji 
bezpieczeństwa, miałby wartość wtedy, 
gdyby wszystkie te układy wchodziły w 
życie jednocześnie. 

Układy te zostaną zarejestrowane w 
Lidze narodów i oddane pod jej ochro­
nę. — 

Niemcy będą się dalej targować. 
Uważają oni notę francuską za wstąp do wstąpu. — Roz 

paczliwy pessymizm „Matina". 
USPOKOŚĆ, CZY UŚPIĘ UMYŚLIĆ? 

Jeszcze daleko do końca. 
uspakaja, że nic Mac Donald zwalcza pakt, a Baldwin go 

nie zostało podpisane. 
A R T Y K U Ł M A C D O N A L D A . 

Londyn, 10 czerwca. 
Mac Donald ogłasza ar tykuł przeciw 

KO paktowi , twierdząc, że pakt ten jest 
początkiem indywidualnych sojuszów i 

stwarza organizację wojny, nie zaś poko 
ju. Pakt jest alternatywą do protokółu 
genewskiego i faktycznie usuwa Ligę, 
jako środowisko, tworzące układy. 

Żaden znawca Europy nie powie, że 
by w ciągu najbliższych 10 lat groziła 
wojna o zachodnie granice Niemiec. 

Mac Donald ma nadzieję, że społe­
czeństwo angielskie nie poprze paktu, 
gdy się dowie, jakie obowiązki i niebez­
pieczeństwa w sobie kry je . 

N I M SŁOŃCE W Z E J D Z I E . -
Paryż , 10 czerwca. 

Agencja I iavasa donosi z Londynu, 
Ba ldwin oświadczył w izbie gmin. iż 
żaden pakt bezpieczeństwa nie został 
jeszcze z Francja podpisany 1 nie będzie 
zawar ty przed przeprowadzeniem w 
parlamencie obszerne] dyskusj i . 

Francja 1 Angl ja są zgodne co do nie 
k tó rych zasad, stanowiących podstawę 

Kłótnia w endeckiej rodzinie 
L e w l a t a n b r o n i p. a r a b s k i e g o . 

Warszawa, (Telef. od nasz. koresp.) 
Na posiedzeniu komisji do spraw za­

granicznych — długą dyskusję wywo ła 
ta sprawa eksportu węgla polskiego, k tó 
ra poruszona została przez posła Balora. 

Poseł Balora ostro atakował rząd i 
oświadczył, że zbyt lekceważy tą żywot 
ną dla Górnego Śląska sprawę 

Wieczorem jednak poseł Wierzb ick i 
wyrazi ł ubolewanie, że kolega jego k l u ­
bowy wybrał tak nieodpowiedni moment 
dla zaatakowania rządu p. Grabskiego. 

Gdańsk odrzuca 
d e c y z j ą t r y b u n a ł u h a s k i e g o . 

Polska Atfmcia Telegraficzna. 

Genewa. 10 czerwca. 
Sahm z łoży ł radzie l ig i pismo, pro­

testujące przec iwko decyzj i t rybunału 
haskiego w sprawie polskie] poczty. W 
piśmie tem jest mowa o nleprzyjęciu te] 
d e c y z j i Jest p raw ie wykluczone, aby 
pismo to mogło wp łynąć na radę l igi na 
rodów. 

W sprawie granic por tu ustalona 
będzie procedura taka, że granice w y ­
tyczy komisja rzeczoznawców, miano­
wana przez prezesa komisj i t ranzyto-

do które j układ musi s:t zastosować i 
do którego przyłączą się Belgja i W ł o ­
chy. 

Jeśli rząd Rzeszy uzna za stosowne, 
podzielić te po?ląay. to o tworzy ?le dro 
ga do rozpoczęcia na stopie równości 
rokowań, celem zawarcia paktu bezplc 
czcństwa. 

P rzew idywany uk ład ma charakter 
dwustronny. 

Z punktu widzenia rządu angielskie­
go i francuskiego układ powinien nyć 
dwustronny, i jdyż wtedy zapewniać be 
dzle większe bezpieczeństwo podplsu-
incym. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Berl in, 10 czerwca. 

Prasa niemiecka zachowuje rezerwę 
w komentowaniu wiadomości z Genewy 
wobec braku autentycznych wiadomoś i 
o warunkach porozumienia francusko -
angielskiego. 

„Vossische Zei tung" jest zdania że 
nota francuska, będąc dopiero wstępem 
do przyszłych rokowań zawiera najbar­
dziej ogólne tezy francuskie. 

Celem tych rokowań będzie uspokoić 
nie umysłów w Europie. 

Z Czechosłowacją Niemcy nie mają 
żadnych konf l iktów natomiast stosunki Ł 
Polską pozostawiają wiele do życzenia. 

CO BĘDZIE 7. N I E M I E C K O - S I W I Ę C ­
K I E M P R Z Y M I E R Z E M WOJSKOWEM 

Paryż . 10 czerwca. 
Br land przyjeżdża do Paryża w-

czwartek, w piątek wysłana zostanie 
do Berl ina nota, zawierająca odpo? 
wiedź na propozycje niemieckie. 

„ M a t i n " pisząc o tem. oświadcza. z e 

Niemcy ty lko z wie lk im trudem będą* 
mog ły dać swą zgodę na postulaty frao 
cuskle. 

G ł ó w n y m powodem tych trudności 
jest — zdaniem pisma — fakt Istnienia 
przymierza wojskowego, zawartego 

między Niemcami a Rosją, k tóre obo­
wiązuje obie strony do wzajemne] . po­
mocy na wypadek zbrojnego konfliktu. 

Przygotowania wojenne, które 
mocy tego porozumienia ukończone być 
mia ły do 1928 r., n iewątp l iwie utrud­
niać będą zgodę na 'notę francuską. 

B R I A N D C H A M B E R L A I N A NIE ZMIE 
NIL . 

Polska Agencja Telegraficzna 

Genewa, 10 czerwca, 
Chamberlain oświadczył dziennikarzom 

że nie może dać szczegółowych wyjaś­
nień, dotyczących noty francuskiej, do 
chwil i opublikowania, co nastąpi praw­
dopodobnie za dwa ndi. W porozumieniu 
jakie nastąpiło, rząd nie odstąpił od za­
sad, ogłoszonych w mowie Chamberlai­
na w izbie gmin w dniu 24 marca br. 

Mussolini ma ważniejsze sprawy 
niż troska o gwarancie nadreńskie. 

W D Z I E W I C Z Y M LESIE P A K T Ó W . 
Agencja Wschodnia 

Londyn, 10 czerwca. 
Angielskie koła polityczne t łumacrt, 

fakt pominięcia Włoch w komunikacie 
oficjalnym w ten sposób, że Farncia z*" 
mierzą połączyć się z Polską; Czechosło­
wacją i Włochami, przeciwko ewentual­
nemu połączeniu Austr j i z Niemcami. •• 

Pozatem Francja zamierza z a w r z e t 

oddzielny pakt , k tó ryby z jednej strony 

N O L I M E TANGERE. 
Genewa, 10 czerwca. 

Wczora j delegat w łosk i Sciajcla w 
rozmowie z dziennikarzami w y p o w i e ­
dział opinję o zawar tem porozumieniu 
francusko - angielskim. 

Sciajcla stwierdzi ł , że pakt last pak­
tem czterech, a mianowicie Francj i . Bel ­
g i i , Angl j l I Niemiec, gdyż do tyczy Jedy­
nie granic nad Renem. 

W przyszłości W ł o c h y przyłączą się 
może do tego paktu, dziś jednak nie są 
w te] sprawie bezpośrednio zaintereso­
wani . 

gwarantował granice włosko - austria­
ckie, z drugiej zaś — wschodnie g ran " * 
Niemiec, 

Trzeba niedwuznacznie powiedzieć 
czego się możemy spodziewać pb pakcie gwarancyjnym* 

o szczegółach Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 

Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
do spraw zagranicznych przed rozpoczę 
ciem obrad zabrał głos poseł Dąbski 
(Wyzwolenie), k tóry domagał się zwoła 
nia specjalnego posiedzenia komisji, na 
którem minister Skrzyński poinformo-

si. 

Zle się dzieje w Marokko. 
akcji morskiej, która rozpocznie się w 
drugiej połowie czerwca. Zmobil izowano 
kilkadziesiąt okrętów handlowych, k tó­
rym wydano rozkazy przybycia w dniu 
18 czerwca do Malagi, Algesłras i Ceuty 
celem przewiezienia wojska i amunicji 
do Alhccemas, gdzie znajduje się punkt 
wypadowy hiszpański. 

KONFERENCJA HISZPAŃSKO-
FRANCUSKA. 

Agencja Wschodnia. 
Paryż , 10 czerwca. 

Oficjalny komunikat rządowy dono-
że francusko-hiszpańska konferencja 

w sprawie Marokka zbierze się w M a ­
drycie w dniu 17 b. m. 

Przewodniczącym delegacji f rancu­
skiej będzie b. minister Ma l vy , hiszpań­
skiej — członek dyrektor ia tu , generał 
Jordana. 

N A Z A Ł A T A N I E DZIURY W E FRON­
CIE. 

Paryż, 10 czerwca. 
Ostatni komunikat francuski przyzna 

je • że kabylom udało się przerwać linję 
bojową francuską. 

Według informacji, zaczerpniętych z 
kół urzędowych, w Madrcie czynione są 
gorączkowe przygotowania do wie lk ie j 

JAK B IDA , T O DO ŻYDA. 
Polska Agoncja Telegraficzna. 

Barcelona, 10 czerwca. 
O godzinie 6.35 p rzyby ł tu aeropla­

nem Painleve, k tó ry wys tosował serde 
czny telegram do Pr imo de Rivera. 

Painleve zaznaczył, że między Fran 
cją i Hiszpanją osiągnięte zostało poro­
zumienie i współpraca, k tóra u ła tw i po 
bicie r i f fenów. Rokowania w Madryc ie 
doprowadzą do współpracy z w ie rnymi 
r i f fenami. O godzinie 7.10 Painleve od­
jechał aeroplanem do Rabatu. 

Duch Matteotiego straszy. 
Rocznica której się boi Mussolini. 

Wiedeń, 10 czerwca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„Neues Wiener Tageblatt 1 ' donosi z 
Rzymu, że z powodu rocznicy zamordo­
wania Matteot iego poczynione zostały 
zarządzenia w sprawie bezpieczeństwa. 
Gmach parlameirtu obsadzono wojskiem 

jak również miejsce, z którego uprowa­
dzono Matteot iego. W C z n r a l n rzvby la 
z Rov igo do Medjolanu w d o w a po Mai-
teotlm w raz z dziećmi, wobec czego 
skoncentrowano na dworcu pogotowie 
policyjne. Na dzisiaj zmobi l izowano mc 
djolański legjon faszystowskiej mi l ic j i . 

wałby członków komisji 
paktu gwarancyjnego. 

Wnioskodawca zaznaczył, że me i 
zst 

alarmistą, ale ostatnie depesze w tej spra 
wie są bardzo niejasne i uważa wobec 
tego, że należy dokładnie poinformować 
opinję publiczną o zmianach, zaszłych * 
polityce międzynarodowej. 

Widoki na zamorską 
gotówkę, 

K o n f e r e n c j a a p. O i l l o n e m . 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje'. 

Pan Di l lon, k tó ry przyby ł wczoraj *° 
Warszawy w towarzystwie pp. Lo<< " a 

i Tieskiego zabawi w stolicy t rzy dni. 

Omówi on sprawę realizacji pozosta­
łych 15 miljonów dolarów z przyznahel 
nam pożyczki i odbędzie szereg kon f c ' 
rencji w sprawie lokaty kapi tału amery­
kańskiego w Polsce. 

P. Di l lon złożył wczoraj wizyty P r C v 

mjerowi, ministrom Skrzyńskiemu ; Kia?-
nerowi , a wieczorem był obecny na 0' 
biedzie, wydanym przez premjera. 

Na obiedzie tym by ł również obecn? 
poseł Stanów Zjednoczonych oraz sze­
reg finansistów polskich. 

1-SZY DZIEŃ CIĄGNIENIA 
3-eJ klasy 11-e] LoterJI Państwowe]. 

Z ł . 30.000: 26767 
Zł . ; t V w V i : 37469 
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2.000: 30215 , 
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Nie chcemy być zjedzeni! 
W Polsce Istnieje niestety zupełny 

lub prawie zupełny brak zrozumienia 
^ a propagandy w szeroklem tego s łowa 
znaczeniu lako czynnika dzlejotwórcze-

Jest to na jwiększym, najbardziej za­
sadniczym błędem naszej po l i tyk i zagra 
n'czneJ od samego początku Istnienia nie 
Podległego państwa polskiego i źródłem 
z r a z e m całego szeregu niepowodzeń, 
uPokorzeń i fa ł szywych posunięć dyplo 
e t y c z n y c h , k tó rych by l iśmy świadka­
mi w ciągu lat ostatnich. 

Obojętność dla propagandy naszego 
ministerstwa spraw zagranicznych, l co 

tern idzie, jego l icznych, po ca łym 
świecie rozsianych placówek, s twarza 
baśn ie zagranicą tę pożałcwan-a godną 
ignorancję spraw i rzeczy poI«k!ch, z k tó 
r * j skwapl iw ie korzystają nasi w r o g o ­
wie, bardziej w środki zasobni I lepiej. 
n ' ż my , rozumiejący znaczenie propagan 
dv, celem zdyskredytowania Polski d. » 
*a perf idyjnie zmyślonych k łams tw l o-
s zczerstw. 

Jaskrawym tego przyk ładem niech po 
$ toży korespondencja z Berl ina o Łodzi 
' lej przemyśle w łók ienn iczym, zamiesz­
czona w numerze „ D a i l y News Record" 
1 d. 31 marca b. r., k tóre j w ie rny prze • 
Wad podaliśmy przed dwoma tygodnia­
m i 

Jest to wprawdz ie organ bynajmniej 
Ne pierwszorzędny, dyb iący na sensację 
a ' e dlatego właśnie tem skwapl iw ie j 
czytywany przez pewne sfery. 

Ale i w czasopismach p ierwszorzęd­
nych uprawia się nlczem niekrępoowaną 
Propagandę i agitacje jawnie lub skryc ie 
Przeciwpolską, wprawdz ie w mniej or­
dynarnym guście, niż przytoczona j r zez 
n ^s korespondencja, ale w sposób, k tó ry 
n i eraz w y w o ł a ć w nas rnusl si lny od-
^ c h oburzenia. 

Propaganda, przeciwpolską natura l -
"ym t rybem rzeczy wzmaga swój za-
^ r cs i napięcie, I lekroć chodzi o przepro 
kadzenie jakiejś sp rawy polskiej na fo-
r ^ m międzynarodowem, wyrządzając 
•tem szkody wprost nieobliczalne. 

Najbardziej może w roga nam propa 
fcanda jest uprawiana w Stanach Zjcdno 
C z o n y c h , na k tó rych wszak powinno 
nam ogromnie zależeć zarówno pod 
względem ekonomicznym, jak 1 pol l tycz 
njon. 

W samej rzeczy, wojna wszechświa 
towa wyn ios ła Amerykę na czoło mo­
carstw pierwszorzędnych, i w p ł y w jej 
' znaczenie dla spraw Europy stale w z r a 
? t a ć musi w dającej się przewidzieć przy 
s złości , — żadne zaś z bl iższych nam 
Państw nie jest zainteresowane w mniej 
S 2 V m stopniu, niż Ameryka , w umniej­
szeniu naszej niepodległości lub suweren 
"ości. Nie wolno nam zapominać, że A 
^ e r y k a pierwsza przez usta swego pre 
l Vdenta Wi lsona obwieści ła postulat nie 
Podległej zjednoczonej Polski z dostępem 
do morza. Niema zetknięcia polsko-ame 
•^kańskiego, na któremby amerykanie 
n ' e wy raża l i swej wdzięczności dla Pol 
*ki za k rew przelaną przez jej synów 

oł tarzu wolności Ameryk i . 
W okresie powstania naszej nicpo 

d , e f i : łości zrodziła się tam dla Polski atmo 
sfera współczucia i szczerej przyjaźni . 
1 k tóre j w następstwie nie umieliśmy 
ko rzys tać , ale którą za to wrogowie 
l 1 a s i doskonale zatruć umiel i . 

. Musimy co rych ło naprawić b lodj 
^Pełn ione, nie szczędząc środków, i 
' t w o r z y ć w Ameryce liczne placówki 
"••opagandy. 

Nasz przemysł, handel i finanse w i n ­

n y szukać dla siebie oparcia przedewszy 
stklem w Ameryce w jasnem zrozumie­
niu, że im l iczniejszymi splotami węz łów 
będziemy i Ameryką złączeni, na tern 
mocniejszej opoce niepodległość nasza u-
gruntowana będzie. 

Mus imy sobie wreszcie uświadomić, 
że obok armj l najskuteczniejszym środ­
k iem obrony naszej niepodległości l su­
werenności — to propaganda na szeroką 
zakreślona skalę. 

Niedawno słyszeliśmy z t rybuny sej 
mowej , że rząd sowietów łoży rocznie 
na propagandę dwieście mll jonów. Rząd 
sowietów snać rozumie, że test to kapi ­
ta ł dobrze Inwestowany. 

Cóż na to sejm, senat ? l 
Jeśli zrazu nie można ws taw ić odpo 

wiedniej sumy do budżetu państwa, w in 
na drogą In ic ja tywy prywatne j , drogą 
spontanicznego w y s i ł k u całego społe­
czeństwa, powstać l iga propagandy za­
granicznej, jak Istnieje l iga obrony po­
wiet rznej lub l iga obrony przeciwgazo­
we j . 

Jakkolwiekby by ło , t y l ko na wielką 
skalę zakrojona propaganda może nas 
uchronić przed niedyskretną ingerencją 
w nasze sprawy państw obcych, k tóre j 
próby raz wraz zakłócają nam spokój 

wewnę t rzny I podrywają zaufanie za­
granicy do trwałości naszego układu po 
l i tycznego. W związku z tem niech mi 
wolno będzie przytoczyć następującą 
anegdotkę historyczną*ku rozpamiętywa 
nlu naszych po l i tyków l mężów stanu. 

Calonne, generalny kontroler f inan­
sów za Ludw ika 18-go, skłoni ł tego mo 
narchę do zwołania w r. 1787 zgroma­
dzenia notablów, na którem w y w o d z i ł , 
że t y l ko k ró l ma prawo zarządzić nowe 
podatk i , rzeczą zaś zgromadzenia Jest 
wypowiedz ieć się jedynie co do sposobu 
wykonan ia zarządzenia królewskiego. 
Z tej okazji w jednem z ówczesnych pa­
rysk ich pism humorystycznych ukazała 
się karykatura , przedstawiająca Calon­
n e ^ w postaci wieśniaka, k tó ry spędziw 
szy dokoła siebie na dworzu wsi-elkie 
p tac two domowe, jako t o : kury , koguty, 
per l iczk i i indyk i , przemówi ł do nich w 
te s ł o w a : 

— Zacni przyjaciele I Zgromadzi łem 
was tutaj , by się was zapytać, w jak im 
sosie życzycie sobie, abym was zjadł? 

W ś r ó d ogólnego tumul tu, jak i s łowa 
te w y w o ł a ł y , p ie rwszy odezwał się ko­
gut, k t ó r y zadarłszy grzebieniasty łeb 
do góry , jął piać na całe gard ło : „A leż 
m y wcale nie chcemy być z jedzeni ! " 

— „ O t ó ż to w łaśn ie " -— przerwa ł u., 
rozżalony wieśniak, — „zbaczasz waść 
najzupełniej od przedmiotu. Nie chodzi 
wcale o to, czy w a m sie podoba, czy nie 
podoba, że macie być zjedzeni, ale oto 
ty l ko — w jak im sosie chcecie być zje­
dzeni (a ąuelle sauce voulez - vous etre 
mauges)". 

** 
. * i Czyż sposób załatwiania spraw pol­

skich na terenie międzynarodowym nie 
jest dosadną i lustracją tej anegdotk i? 

Czyż nie tak właśnie potraktowano 
nas przy pakcie gwarancy jnym, ignoru­
jąc nasze najżywotniejsze Interesy? 

Wprawdz ie warszawskie źródła in ­
formacyjne starają się utopić całą spra 
wę w powodzi nic nie znaczących frazę 
sów i w ten sposób zatuszować nasza 
wyraźną porażkę, ale Istoty rzeczy nic 
już uk ryć nie zdoła. 

Polska w o ł a : 
—- Ja nie chcę być zjedzona. 
A odpowiedź otrzymal iśmy ty l ko tą . 
— Nie o to chodzi, czy chcecie, czy 

nie, ale o to ty lko , w jak im sosie macie 
być zjedzeni _ 

No, I odesłano nas do... L ig i narodów 
Tam nas usmarzą,-

Tensor. 

Spółczesna „ziemia obiecana". 
Jedni przyjeżdżają się bawić, drudzy — pracować. 

(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 
Paryż, w czerwcu. 

Żaden kra j nie mo te się poszczycić 
taką ilością cudzloziemców. jak Francja. 
Trudno dziś określić, i le zagranicznych 
obywate l i mieszka na 'ery tor jum repu­
bl ik i francuskiej. P j w s z e u i n y spis lud­
ności z 1921 r. w / k a z a ł obecność pół­
tora miljona cudzoziemców na f rancu­
skiej ziemi .Dziś jest ich znacznie w i ę ­
cej i ludzie kompeto-itni twierdza, że od 
tego czasu ilość cudzoziemców we Fran 
cji wzros ła conajfmiiej o jeden mi i jon. 

Czem się tłumacz?: ten zdumiewają­
cy s w y m rozmachem nap ływ cudzozlem 
ców do Francj i? 
Jeżeli p rzypat rzymy się nieco uważniej 
tej ogromnej mas ;e cudzoziemców, k tó ­
ra zalewa Paryż i inne miasta Francj i , 
to dojdziemy do wniosku, t e ta masa da 
s > ł a two podz ie l ' i na 2 wie lk ie katego-
rj.< 

Pierwsza katc^or ja — to ludzie, k tó -
r/v r a j ą za dużo pieniędzy, h ruga - -
to c i , co mają p!en'ędzv za mało. 

Pierwsza kategoria pochodzi prze­
ważnie z k ra i ^w anglosaskich: z Angl j l 
i ze Stanów Zjednoczonych Ameryk i 
Północnej. 

Są to zaopatrzeni w pełnowartościo­
wą dolarową ! funtową walutę „engl ish-
man l " oraz „ ya^kes i " . Dzień w dzień 
ki lkuset zamorskich gości iądujo na w y ­
brzeżu miłej i pięknej Francj i , śpiesząc 
do Paryża oraz do różnych uroczych 
górskich lub nadmorskich miejscowości : 
w Alpy, na Riwierę, do Bretanj i , Nor­
mandii i t. d . 

Ta pierwsze kategoi ja jest. o c z y w i ­
ście bardzo mile widziana przez szero­
k ie w a r s t w y ludności francuskiej dla tej 
prostej p rzyczyny, że daje dobrze zaro­
bić, nie licząc się z każdym frankiem, 
jak to z w y k ł czynić każdy, najbogatszy 
nawet, francuz... 

Druga zaś kategoria - - to ludzie, k tó -
rey mają za mato pieniędzy. Ta kate­
goria jest naturalnie bez porc-wnanla l icz 
Wlejsza od popr/ednici . Aczkolwiek zna­
cznie biedniejsza i znacznie nu. i mile 
widziana, katparorja ta ies* niezmiernie 
pożądana dla Francji i oddaic jej ogrom­
na korzyść. 

Ta ' ' - — i i->ł*»gorja — to zagraniczni 

Setki tys ięcy ludzi, nie mających za­
trudnienia w s w y m ojczystym kra ju, 
siadają na emlgrancki okręt i płyną do 
tego jedynego na świecie miejsca, z k tó 
rego dolatuje rozpacz l iwy k r z y k : 

— Dajcie nam rąk, dajcie nam rąk 
do p racy ! 

Dajcie robotn ików, dajcie górników, 
dajcie ro ln ików, albowiem w przeciw­
nym wypadku , zginie nasze bogactwo, 
nasza "ns^odarka narodowa, nasz kw i t ­
nący przemvsl , górn ic two i rolnictwo... 

Ten rozpaczl iwy zew, to nieustai i:e 
wołanie o zagraniczną „main d'oeuvre" 
ma swoje głębokie przyczyny. 

Wiadomą jest rzeczą, że Francja nd-
dawna cierpi na bezi todność. 

Ludność Francj i w ciągu ostatnich 
40 lat powiększyła się zaledwie o leden 
ml l jnn. A nodczas tego życie gospodar­
cze kraju bujnie się rozwinęło I na po­
czątku X X stulecia Francja znalazła się 
w posiadaniu tak rozrośniętego przemy­
słu i ro ln ic tw" bv ła w stanie do­
starczyć im dostatecznej Ilości rąk do 
pracy. 

Jeszcze w 1913 r. 600 tysięcy zagra 
nlcznych robotn ików pracowało w naj 
rozmaltszych francuskich warsztatach 
pracy. 

A cóż. teraz powiedzieć o powojen­
nej Francj i , k tóra straciła kw ia t swojej 
młodzieży podczas k r w a w y c h lat 1914 
—1918? 

Cóż powiedzieć o tej d/.isieiszej Fran 
cj i , która posiada o oół iora miljona m ło ­
dych ludzi mniej, aniżeli posiadała przed 
wojną? 

Cóż powiedzieć o szalouem zapo­
trzebowaniu na zagraniczną ,main d*oe-
uv re " kraju, k tó ry straci ł na wojnie nie 
ty l ko półtora mifrti jM ż y w y c h Judzi, lecz 
straci ł wraz z rylami 3 mi !.ionv r.\k do 
pracy? 

Jasnem wlec Jest. że dziś Francja no 
trzebu.le znacznie w i i c ę j za«ram"czo»ch 
r m o t n l k ó w , niż tr.".i\ wpjn.». 

Od końca \ * i do 1923 r. p r z y i o 
chato d ' 1 Bfi» v i ' W3) w • r . \ jtHKtfw, 
Ori tppr> '•i.asu do d/.iS d:i'a najmnu-i 
drueie .vle. 

Krajem k t ó ' d o s t a r c z a Francji Kij-
« iece i rai do o i ^ j y . S'; Włochy Zaraz 

za niemi idzie Polska, następnie Hisz­
pania, Belgja i t. d. Polacy idą głównie 
do północnej Francj i Przyjeżdżają z ro­
dzinami, z żonami, z dziećmi, a nieraz 
z ca łym dobytk iem. Zakładają całe po l ­
skie osady. Podobno są miasteczka, w 
k tó rych francuz żadna miarą nie mo*.c 
sie dc°radać po francusku... 

Takie miasta jak Li l le, Arras, Douai 
i takie departamenty jak Nord i Pas de 
Calais są kompletnie zalane przez p i l ­
skich Imigrantów. W r a z z rodzinami 
żyje tam około pól mil jona polskich chło 
PwW 1 robotn ików. Roboti.Ik <olski do­
brze pracuje i dobr i . . daje się wyzyski ­
wać, to też cieszy się wie lk lem powo­
dzeniem wśród „pa t rona tu " (gospoda­
rzy) północnej Francj i . 

Oto jest ta druga kategorja zalewa­
jących F ranc i " cudzoziemców. Podob­
nie jak polacy zakładają swoi 1 . osadv 
włos i , czesi, rosjanie 1 niektóre inne na­
rody. 

Jednolita dotychczas pod względem 
narodowościowym Francla zaczyna t lę 
przekształcać w jakiś pstry konglome­
rat etnograficzny.... R. W . 

Tysiące złotych na reklamę 
4 0 g r o s z y z a akcje.. 

Z amerykańską reklamą i wie lką 
pompą wi tano otwarcie nowo-wybudo-
wanej cementowni Fir le j . Specjalny po­
ciąg zawiózł akcjonariuszy i zaproszo­
nych gości na miejsce otwarc ia , w hi-
belszczyźnie. 

Otwarcie fabryk i rozreklamowana 
jako zaczątek ruchu budowlanego w 
wie lk im sty lu. 

• Tymczasem akcjonariusze, k tó rych 
bynajmniej nic olśnił komfor t „ ex t ra -
cugu". a k tó rzy w swo im czasie, t. j . w 
styczniu 1924 r. płaci l i 3 mi l jooy marek 
za akcję, p rzy sprzedaży mogą osiąg­
nąć obecnie na jwyże j 40 groszy. 

Rozwój cementowni zależy od przy . 
szłci kam anji budowlanej i uzyskania 
k redy tów zagranicznych. 

Hałaśl iwa reklama niewiele tu po­
może. 

| 
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D z i e ń e l e g a n c k i e j p a r y ż a n k i 
Płeć piękną poznaje się tylko po... kolczykach. 

Szorstkie rękawiczki, monokl i laseczka uzupełniają strój najelegantszej „chłopczycy". 
RANO. 

Paryżanka jedzie do lasku bulońskie 
go, wysiada z powozu, aby odbyć swój 
codzienny ranny spacer, chce wszyst­
kich odwiedzić i chce być widzianą. 

Jest to jedyna pora dnia, podczas któ 
rej kobiecość wszystkich niewiast jest 
bardziej męska i przyodziewa się w naj 
nowsze redingoty. 

bok, lub na plecy należy do ostatniego 
szyku. 

Pod żakietem pani nosi bluzkę, for­
my męskiej koszuli dziennej, z jedwabiu 
do prania. • 

Bluzkę zdobi ty lko krawat, związany 
po męsku. Często można zobaczyć białą 
jedwabną bluzkę, coś w rodzaju kamizel 
k i , zapiętą na dwa rzędy guzików, zakon 
czoną wysokim stojącym kołnierzykiem. 

Do tego całego stroju należy powie­
wna chusteczka w kieszonce zegarek z 
dewizką szorstkie rękawiczk i , a nawet 
czasem monokl i laseczka. 

Obuwie jest mocne, sportowe a poń-

Są to prosto skrajane długie żakiety 
z męskiemi wyłogami, zapięte na dwa, 
lub jeden rząd guzików, 

W lasku bulonskim młode kobiety, 
w żakietach skrajanych po męsku i z 
męskich materiałów, zamieniają się w 
w młodzieńców. 

Tak jak oni, — zaczesują te panie do 
t y łu k ró tk ie włosy, uszy mają odsłonię­
te, i t y l ko ko lczyk i zdradzają, że ma się 
do czynienia % przedstawicielkami p łc i 
pięknej, 

Kapelusz jest skromny i prosty z 0 -
su lub z tafty, formy chłopięcej najskrom 
niej przybrany. 

Szal ko loru kapelusza, zarzucony na 

lorze pastelowym przybraną haftem, lub 
kołnierzykiem i mankiecikami z t iu lu, 
koronek lub glasbatystu. 

Znów są modne szerokie paski ze skó 
ry. które nadają ton sukienkom ze skrom 
nych materjałów. 

Przed południem paryżanka ubrana 
jest skromnie i poważnie, że to popołud 
niu o tak zwanej ,,1'heure b leu" puszcza 
wodze swej fantazji i stroi się całkiem 
indywidualnie. 

FTVE 0 ' C L O C K . 
Pani jedzie na jour-f ixe do hotelu lub 

do znajomych, albo na „tańcującą" her­
batkę w lasku bulonskim. 

Tym razem króluje niepodzielnie jed 
wab, crepe de chine, marocain, surach i 
szyfon. 

Czasami pani decyduje się na kolor 
czarny, po części zaś przybiera się w ko 
lor owe sukienki, w tym samym tonie co 
i podszewka jedwabnego płaszcza. 

czochy dostosowane do ko loru redingo-
tu. 

Pończochy cieliste są niedopuszczal­
ne. 

W POŁUDNIE . 
Śniadanie je ona, albo w modnej re­

stauracji albo jest zaproszona do jakichś 
dobrych przyjaciół. 

Należy włożyć sukienkę z jasnego 
materjału kascha, lub z jedwabiu w ko-

Gdy słońce przygrzewa bardzo silnie 
elegancka pani przebiera się w sukien­
kę z kolorowych haftów, w tym sezonie 
najmodniejsze są hafty angielskie. 

Kapelusik słoneczny, jasny, przybra* 
ny. kwiatami, towarzyszy tym toaletom 
letnim; a maleńka, jedwabna parasolka 
podbita różowym lub czerwonym jedwa 
biem nadaje śliczny ton obliczu elegant­
k i , 

W I E C Z O R E M . 
Nieskończenie wiele możl iwości! 
Obiaduje się w wielk iej restauracji, * 

której się tańczy, lub w małym kabare­
cie. W hotelach, w wie lk ich restaurac­
jach widzi się toalety z szyfonu w kolo­
rach bzu lub storczyków, najrozmaitsze 
odcienie łososiowe i oranżowe. Gdzie­
niegdzie błyśnie zielona sukienka, jak H* 
stek wśród kwiatków, to znów ukaże sie 
skromna i cnot l iwa biel — przy wszysl-
k ich zaś sukniach ozdoby metalowe lub 
z piór. 

Płaszcze są zwykle z tego samego m» 
terjału. lub futra na podszewce koloru 
sukni. Palto z złotem tkanych materja-
ów lub z brokatu, przypominają cenne, 

brokatowe płaszcze biskupie. 
Tak miłość i domy boże lubią najbo­

gatsze i najpyszniejsze stroje — tak by­
ło zawsze, choć czasy się wciąż zmieni ' 

Blondynkom jest do twarzy w sukni 
koloru różanego drzewa, lub w jasno-zie 
lonej. 

M A K S Y I O L A . 

Buty 
Jeżeli tak zwany szanowny czytelnik 

sądzi, że mam zamiar zrobić reklamę 
właścicielowi składu obuwia, w takim ra 
zie my l i się stanowczo. Chcę ty lko po­
święcić k i lka słów moim butom, które w 
zupełności na ten zaszczyt zasłużyły. To 
były dobre, ładne buty i gdy przypomi­
nam sobie ich młodość, łzy cisną mi się 
do oczu. 

Oto stoją teraz na szafie i patrzą ria 
mnie tak smutnie, jakgdyby chciały po­
wiedzieć: „Tak , przyjacielu, gdy się jest 
starym, nie czas myśleć o podróżach — 
wtedy stoi się przy piecu i łapie muchy!" 
Zestarzały się moje biedne buty! Filc, z 
którego zrobione są szpice, nabrał jakie 
goś nieokreślonego koloru, skóra zżółkła 
obcasy odpadły, zniżając się do poziomu 
zelówek, a wysokie cholewy, które nie 
gdyś sięgały do kolan, zmarszczyły się, 
skurczyły, jak zwiędłe Uli jki. 

Tak, wtedy, gdy kupowałem je na ryn 
ku, wyglądały inaczej, by ły nowe, weso­
łe i zdawało się, że mówią do mnie: 
„Wciągni j nas na swe nogi, a poprowa­
dzimy cię przez świat i jeszcze na sta­
rość będziesz wspominał o tych krajach 
przez które wędrowałeś z naszą pomo­
cą!" 

Daleko zaprowadziły mnie te buty, 
daleko!... W miasteczku uważano mnie 

za piecucha i aptekarz dz iw i ł się, że 
mając lat trzydzieści nie wysunąłem no­
sa dalej poza własne podwórze. Postano 
wi łem więc udać się w świat i zakupi­
łem przed tem filcowe buty, albowiem 
zima była bardzo ostra. Celem pierwszej 
podróży było mieszkanie wujka do k tó­
rego jechało się w ciągu pięciu godzin. 
Cóż to była za radość! Wujek o mało 
mnie nie udusił w swych tęgich ramio­
nach, ciotka pięć razy całowała mnie w 
usta, a kuzynka Marja tak się zarumie­
niła i zmieszała, że nie mogła z gardła 
słowa wydobyć. 

Przez cały czas pobytu w domu wuj 
ka ciotka nie przestawała mnie całować 
a kuzynka karmić, chociaż mówiąc pra 
wdę, wola łbym odwrotnie. 

Kuzynka Marja była taka ładna, taka 
przystojna — nie mam zamiaru kłamać— 
jak córka noiarjusza w naszem miastecz 
ku, w której kochałem się na zabój, bę­
dąc w gimnazjum. 

W obecności kuzynki udawało mi się 
że znowu jestem gimnazjastą — gdyż — 
poco owijać w bawełnę? — Zakochałem 
się w niej, jak ongiś w córce notarjusza. 

Jak długo byłem gościem u wujka, 
nie pamiętam, wiem ty lko, że beczka w i ­
na, którą otworzyl i w dzień mego przy­
jazdu była już porąbana i spalona, gdy 
przygotowywałem się do odjazdu. A nie 
odjeżdżałem sam, kuzynka Marja jecha­
ła pod moją opieką do miasta do jakiejś 
ciotki , która ją zaprosiła na czas karna­
wału. 

Mróz był wie lk i gdy w zamkniętym 
powozie siedliśmy obok siebie i konie ru 
szyły. Z początku Marja była wesoła, du 
żo mówiła, ale mróz wciskał się do po­
wozu przez wszystkie szczeliny i ode­
brał jej humor. Nagle zauważyłem, że jej 
rumiana zawsze twarzyczka zbladła. 

— Zimno ci, Mary lko? — zapytałem 
przestraszony. 

— Tak... Bardzo.., 
Otul i łem ją szczelniej w futro, chust­

ką przykry łem nogi, lecz nic nie po­
mogło. 

— Jeszcze ci zimno? — zapytałem 
powtórnie. 

— Nogi mam zziębnięte... — od­
rzekła. 

— Poczekaj, mam radęl Wiesz co, Ma 
ry lko Wciągniesz moje buty! 

— Czyś dostał pomieszania zmy­
słów? 

— Nie sprzeciwiaj się!... Moje buty są 
bardzo ciepłe, wewnątrz pokryte fu­
trem!... Mam ie tu w walizce, włóż je! 

A le nie mogła włożyć butów, gdyż 
skostniałe ręce i nogi odmówi ły jej po­
słuszeństwa. 

— Hm... Marylko.. . Trudno... Muszę 
ci pomóc... . 

— Nie, nie, nie!.. 
— Możesz mówić co ci się podoba, 

nie pozwolę, byś zmarzła przy mnie! 
Szybko wyciągnij nogę!... 

— Ale zamkniesz oczyl 
— Oczywiście. 
— Mocnoi 

— Z całych sił! 
Po chwil i wyciągnęła z trudem swą 

nóżkę, której dotknąłem zlekka w ciem­
ności, albowiem oczy miałem zamknięte-
Ach jakie to były śliczne nóżki, jakie 
zgrabne! Sądzę, że można je by ło z łat­
wością schować do kieszonki kamizelki-
Buty moje by ły ogromne, a jednak nie 
mogłem wciągnąć ich na jej nóżki . Nigd? 
nie byłem tak niezgrabny Może dlatego 
szło mi tak trudno, że miałem przymknie, 
te oczy. Nie mogłem trafić nogą do buta. 
Po długich staraniach udało mi się zap* 
nować nad sobą i buty by ły wciągnięte-

Po upływie pięciu minut Mary l k * 
znowu była wesoła, twarz zarumienił 8 

się ponownie, oczy zalśniły tak samo. 
jak przedtem. 

Była to najcudowniejsza podróż w 

moim życiu. 
Gdy o północy zajechaliśmy do miasta 

byłem mimo szalonego mrozu płomien­
nie zakochany w mej kuzynce, podobn' e 

iak w swoim czasie w córce notarjusza-
Mary lkę odprowadziłem do jej ciotki, 
poczem udałem się do hotelu. Buty trzy 
małem przez cały czas w ręku i nie po­
stawiłem ich nigdzie dopóki nie zn a " 
lazłem się w rozgrzanym pokoiku hote­
lowym. 

Postawiłem je na stale i długo patrz* 
lem na nie, szepcząc: „Buty, kochane 
moje buty, nie wiecie nawet jakie szczef 
cie was spotkało! Jej cudowne małe nó* 
k i spoczywały w waszych objęciach, o, 
jak bardzo wam zazdroszczę!"... Nie po 
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Gabrjel D4Annunzio oskarżony o kradzież! 
Znana literatka duńska, p. Karin Michaelis, zarzuca włoskiemu poecie, że bezprawnie 

przywłaszczył sobie willę i kosztowności niemieckiego pisarza, Thode. 
Gabrjel d'Annunzio jest oskarżony 

o kradzież! 
Wyda je się to być n iezwyk łą sensa­

cją, że pochodzi ze źródła dość o r yg i ­
nalnego. Oskarżycielką bowiem jest 
autorka duńska, pani Kar in Michaelis. 

Prasa dun> v ~ norweska, węgierska 
(n iemiecka uczepiła się tych wiadomo­
ści wszelk iemi si łami i kolportuje je z 
zapałem, godnym lepszej sprawy. Cho­
dzi tu o wspaniałą wi l lę Gardeńską, po-
jożoną nad pięknem jeziorem, gdzie 
D'Annunzio p rzy jmowa ł w dniach o-
statnich Mussol in iego. 

W i l l a samo przez się jest godna w ie l 
kiego ar tys ty , jest bowiem jednocześnie 
wspaniałem muzeum: ściany pokry te 
s a antycznemi tapetami i wspania łymi 
obrazami, z k tó rych jeden jest pendzla 
Rembrandta. W wie lk ich , złoconych sa 
łonach niema przedmiotu, k t ó r yby nie 
był dziełem sztuki i nie posiadał w i e l ­
kiej war tośc i . 

Wszys tko to jest moją legalną w ł a ­
snością i zostało przezemnie zakupione 
—• wyjaśnią Gabrjel d'Annunzio. 

— „D'Annunzio ukradł to wszys tko 
W d o u i e po znanym niemieckim k r y t y ­
ku sztuki , Henryku Thode i pani Bert . . 
'1 dc jest prawną właśc ic ie lką" — od­
powiada Kar in Michael is. — Żądam, 
aby wszyscy pisarze Europy i Amery ­
ki potępil i Gabrjela d ' Annunzio l 

K to ma słuszność? 
P rzy j r zy jmy się bl iżej zawik lanej 

Aieco sprawie. 
Pani Michaelis opowiada, że w i l l a w 

Gardenie została nabyta przed rok iem 
l °14 - t ym przez znanego k r y t y k a sztuki 
Henryka Thode, niemca, znanego i ce­
nionego przez swe studja k ry tyczne o 
Michale-Aniele, Tintorecie, Franciszku 
z Assyżu i Mantegnie. 

Henryk Thode sprowadzi ł do w i l l i 
kosztowne meble, bibl iotekę z 7000 to ­
mów, zawierającą cenne manuskrypty , 
Par ty tury i poezje pisane ręką Wagne­
ra oraz obrazy o znacznej war tośc i . 

Nastąpił w y b u c h wo jny . W i l l a zosta 
'a zasekwestrowana, a następnie skon­
f iskowana. 

Profesor Henryk Thode pozostawi ł 
y w i l l i ogrodnika i guwernantkę i w y ­
jechał ze swą żoną, skrzypaczką Bertą 
Thode. 

Żadne z nich nie t roszczyło się o po­
zostawione w w i l l i skarby, które moż­
na by ło ocenić w tedy na 1.800.000 l i r ów 
* górą. 

Henryk Thode, gorący wielbic ie l 
Włoch , został za swe zasługi zaszczy­
cony godnością kawalera orderu św. 
Maurycego 1 Łazarza, oraz o t rzymał od 
króla włoskiego szczególne wyróżn ie ­
nia. 

Podobno w roku 1921 wyszedł de­
kret, na mocy którego dobra niektó­
rych poddanych niemieckich, między 
któreml znajdowal i się spadkobiercy 
Henryka Thode mia ły być oddane pra­
w y m właścic ie lom. 

Co mówi pani Karin 
Michaelis? 

Henryk Thode umarł w roku 1920. 
Wdowa po nim udała się do swych kre 
w n y h c do Danj i . 

Gdy dowiedziała się, że wi l lę zamie 
szkuje d'Annunzio, przyjechała więc do 
Włoch , by odwiedzić poetę. 

Nie przyjął jej, lecz odpisał: 
„Dziękuję pani za zaszczyt, jak i 

sprawia mi pani, dzięki Jej uprzejmej 
w izyc ie . Bardzo mi p rzykro przy jmo­
wać Panią w domu, k tó ry jest Jej w ł a ­
sność',!. Rozumiem Pani zmartwienie i 
chc ia łbym zyskać przebaczenie. Jednak 
że dom Pani jest otoczony t roskl iwą o-
pieką, a ró : . ; w ogrouzie są przeznaczo­
ne pamięci t j ch, k tó rzy tu mieszkali . 
Pioszę mnie odwiedzić" 

Posłał pd panią ThoJe swój auto­
mobi l . B y ł bardzo serdec/ny i zape­
wn ia ł że dom Jej jest w dobrych rękach 

Pani Thode zapytuje nieśmiało, czy 
w ie lk i ar tysta w łosk i długo jeszcze za­
mieszkiwać będzie jej wi l ię . 

D'Annunzio opowiada, że zniewolo­
n y wypadkami pol i tycznymi będzie m u ­
siał niedługo wi l lę opuścić. 

Pani Ber ta Thode robi wówczas alu 
zję, że wi l la jest jedynym i ca łym jej 
majątkiem i prosi, by d'Annunzio uży ł 
w Rzymie całego swego w p ł y w u , aby 
jej zwrócono wi l lę co też ar tysta jej naj 
solenniej przyrzeka. 

Niedługo po tej rozmowie, d 'Annun-
zlo staje się zdobywcą Fiume. W ie l b i ­
ciele jego napływają do miasteczka i 
urządzają wspaniałą owację przed wi l lą 

Podczas tego, w d o w a po k r y t y k u 
tuła się po zajazdach. 

Pewnego dnia dowiaduje się, że bo­
hater w łosk i , mimo danych jej obietnic, 
czyni zabiegi, aby zatrzymać dla siebie 

wi l lę , do której wtargnął bez upoważ­
nienia. Wys ła ł nawet specjalnego kur -
jera do Rzymu w tej sprawie. 

Pani Thode udaje się tam również. 
Ma w P"-'mie rozgałęzione stosunki, 
być może. że uda jej się nanowo odku­
pić u rządu wi l lę za małą cenę. 

Minister handlu jest dla niej p rzy ­
chy lny , lecz nagle zajmuje jego miejsce 
Belot t i , przyjaciel d'Annunzia, k tó ry w 
pięć dni po objęciu urzędowania, w y d a 
je rozporządzenie, by w i l la została da­
rowana wie lk iemu poecie wzamian za 
jego ostatnie, wie lk ie zasługi. 

Zaniepokojona wdowa udaje się wraz 
ze s w y m adwokatem do w i l l i . Jednakże 
kamerdyner d'Annunzia odprawia ich z 
niczem, t łumacząc że poeta nie może n i ­
kogo przyjąć. 

Brat Gabrjel. 
Pani Thode pisze k i lka l istów na k tó 

re nie dostaje żadnej odnowledzi. Roz­
poczyna się kampanja w prasie duń­
skiej i interwencja syndykatu l i terackie 
go. D'Annunzio pisze do pani Thode: 

„ B y t e m ciężko chory . Proszę bar­
dzo, by zechciała Pani zjeść ze mną w 
sobotę śniadanie. Porozmawiamy. Je­
stem gotów dać Pani wszystko, czego 
Pani zażąda.... 

A oto zakończenie s p r a w y : 
Pani Thode przy jmuje zaproszenie. 

Wnęt rze w i l l i jest ca łkowic ie zmienio­
ne. D'Annunzio prosi , by ustała kampa­
nia prasowa przec iw niemu. W y d a pani 
Thode wszystk ie jej rzeczy. Kuol ł w i l lę 
za u*rdzo wysoką cenę. Żałuje bardzo, 

Oksfordzkie spodnie. 
Najnowsza moda męska w Anglji. 

Spodnie a la Oksford nie są bynaj­
mniej naród owym strojem ludności z mia 
steczka tejże nazwy; również nie są uni­
formem studentów oksfordzkiego uniwer 
sytetu. 

Miano swe zawdzięczają zaś swemu 
wynalazcy, studentowi uniwersytetu 
z Oksfordu. Obecnie w Angl j i każdy pra­
wie gentleman, między 16-ym a 20-tym 
rokiem życia, nosi takie spodnie. 

Wszystkich elegantów zaciekawi za­
pewne, jak wygląda owa modna sztuka 
garderoby? 

Jest ona podobna do spodni maryna­
rzy; nogawice tak ich modnych spodni są 
bardzo szerokie: każde — ma prawie 
metr obwodu. Sięgają ziemi, zakrywając 
cale skarpetki i prawie cały pantofel. 

Człowiek nie przyzwyczajony do te­
go widoku ma ochotę zwrócić uwagę po­
siadaczowi modnej garderoby, aby pod­
niósł wyżej spodnie, bo je zgubi... 

Pozaiem są one bardzo niehigieniczne 
ponieważ zbierają kurz uliczny. 

Lecz i na to jest rada, dotychczas bo­
wiem eleganci noszą Oksfordzie spodnie 
ty lko w modnych, czystych dancingach, 
a na ulicy pojawiają się w nich ty lko na 
krótko,—aby wsiąść, lub wysiąść z auta. 

W każdym razie eleganci małego 
wzrostu wyglądają w tych spodniach bar 
dzo komicznie, — chociaż i wysok im— 
nic jest w nich „do t w a r z y " . 

Nie t rzeba być prorokiem, aby prze­
widzieć, że nowa moda spotka się z w ie l ­
ką opozycją fabrykantów skarpetek i o-
bu-wia. Wszak nie będzie t rzeba będzie 
nosić jedwabnych skarpetek i eleganckie­
go obuwia, o iJe nie będzie Ł;h widać. 

Pozatem przypuszczalnie zaprotestu­
je również Cambridge, — z przyzwycza­
jenia. 

Należy się więc spodziewać nowej 
mody spodni a la Cambridge, które będą 
wąskie i krótk ie, i zachowają znaczenie 
pięknych skarpetek i zgrabnych, drogich 
pantofli. 
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lecz nie poczuwa się do żadne] w i n y . 
Chcia łby, aby świat zapomniał o n im 1 
chce żyć w w i l l i Jako pustelnik „b ra t 
Gabr je l " . 

Pani Thode wymien ia przedmioty, 
k tórych zw ro tu żąda. 

Po długim czasie milczenia ze stro­
ny d ' Annunzia, zwraca się znów do 
adwokata. Tw ie rdz i , że słuszność jest 
po jej stronie, gdyż inni obywate le nie­
mieccy oddawna już o t rzymal i za rekwi 
rowane majątk i . Odwołu je ste do dobrej 
wo l i d'Annunzia. 

W odpowiedzi, o t rzymuje od poety 
dokument z żądaniem podpisu. Doku­
ment brzmi jak następuje: 

„Niniejszym potwierdzam odbiór 
przedmiotów, k tóre o t rzyma łam z łask i 
d'Annunzia. Przedmioty b y ł y m u sprze­
dane wraz z wi l lą przez rząd w ł o s k i " . 

Pani Thode podpisuje dokument i.... 
o t rzymuje do <F Annunzia skrzyn ię , k tó ­
ra ku jej oburzeniu zawiera bezwar to­
ściowe l is ty i rękopisy Jej męża, oraz 
stary parasol ! 

Sprawa nabrała większego jeszcze 
rozgłosu i narobiła w r z a w y . 

D'Annunzio się tłomaczy. 
Dziennikarze w łoscy zainteresowali 

się tą sprawą i dla wyjaśnienia jej po­
słal i do d'Annunzia szereg w y w i a d o w ­
ców. 

D'.Annunzio, obecnie k s ^ ż ę de Mon* 
te-Nevoso, rep l ikował w sprawie oskar 
żenią pani Kar in Michaelis w sposób 
następujący: 

— Nie mam zamiaru r ię nsprawie* 
di i w lać, gdyż moje dotychczasowe ży­
cie wyk lucza wszelkie tego rodzaju po­
dejrzenia. A r t y k u ł autork i duńskie] Jest 
stekiem k łamstw i obelg. Obra łem so­
bie na mieszkanie opuszczoną i sk rom­
ną wi l lę , domek wie jsk i , którego ume­
blowanie i sprzęty by ł y tak skromne, 
że rozdałem je okol icznym mieszkań­
com. Właścic ie lem w i l l i stałem się w 
sposób zupełnie legalny" . 

Pani Michaelis odpowiada. 
Wyjaśnienia d'Annunzia wywoła ły 

jednakże ostrą repl ikę pani Michael is : 
„D'Annuhzlo nabył dzięki swym sto 

sunkom z rządem w łosk im willę za nnir 
ną sumę 300.000 i i r ów w banknotach. 
Lecz przywłaszczenie przedmiotów na 
stąpiło drogą bezprawia, gdyż d 'Anmm-
zlo wys ła ł na l icytacje od Mediolanu 
wspaniałe obrazy Hansa Toma, zdobią­
ce salon w i l l i . 

„Powta rzam raz jeszcze: Poeta I bo 
hater w łosk i okradł bezbronną w d o w ę ; 
zajął Je] mieszkanie bez zezwolenia rzą 
du włosk iego; p rzyw łaszczy ł sobie pa­
piery Henryka Thode; o two rzy ł Jego 
osobiste l i s ty ; nie zwróc i ł żonie wszy ­
stkich manuskryptów męża I innych 
przedmiotów, k tóre by ł y Jej d rog ie ; 
złamał dane jej s łowo, nie oddaje jej 
Rembrandta I świe tnych płócien Hansa 
T h o m * . 

Jego postępowanie w stosunk^ do 
pani Thode nosi na sobie piętno Kaina. 

winienem może mówić o tem, ale sądzę, 
*e czytelnik mnie zrozumie, jeśli przy­
gnam się do tego, że zabrałem buty ze 
sobą do łóżka i mocno przycisnąłem je 
do swej piersi. 

Wkró tce zapomniałem jednak o moich 
"Utach, gdyż karnawał był w pełni, od­
prowadzałem Mary lkę z ciotką na wszy 
s t k ie bale i cały czas zajęty byłem pra­
wieniem komplimentów kuzynce. Miłość 
m o j a rosła z każdym dniem i pewnego 
razu, gdy byl iśmy sami, postanowiłem 
zakończyć swe męk i i przyznałem się 
Marylce, że ją kocham i gotów jestem 
natychmiast prosić rodziców o jej rękę. 
Spojrzała na mnie ogromnie zdziwiona i 
w ybuchnę ła śmiechem: 

— Głupi l . . . Jakże mogę zostać twoją 
^oną, kiedy nie kocham ciebie wcale! 

>— Nie kochasz mnie? i nie 
j o g i e m zamknąć ust z wielkiego zdziwię 
n , a . Dlaczego nie kochasz mnie właści­
wie? 

— Bo nie chcę! 
— Więc to by ły żarty?... Twoje slo-

uśmiechy i wtedy — te buty .* 

— Może mam kochać za buty?... Szu 
kaj sobie innej żony! Przyrzekłam już 
swą rękę dyrektorowi banku w naszem 
miasteczku! 

Powiedziała to takim tonem, jakgdybY 
szło o nową parę rękawiczek. 

W głowie poczęło mi się mącić. W y ­
biegiem szybko z pokoju, słysząc za so­
bą jeszcze jej śmiech i jak warjat, pędzi­
łem przez ulice. 

Nazajutrz postanowiłem wrócić do 
domu. Spakowałem wszystkie rzeczy i 
chciałem na zawsze porzucić już to mia 
sto, w którem spotkał mnie tak bolesny 
cios. Wsiadałem już do powozu, gdy przy 
pomniało mi się, że zostawiłem w pokoju 
moje buty. Wbiegłem na górę, lecz nie 
mogłem ich znaleźć. Zawołałem kelnera. 

• — Człowieku, gdzie są moje buty? 
— Pańskie buty?... Zaraz... Ach , tak 

— pańskie butyl... Doprawdy, nie wiem, 
gdzie są... 

Zawołaj pan gospodarza! — krzycza­
łem. 

Gospodarz również nie wiedział nic o 
moich butach. 

— Gdzie jest pokojówka? 

Pokojówka zdyszana wbiegła do po­
koju. 

Pan szuka pewnie swoich butów? 
— zapytała. 

— Gdzie one są? 
— Sądziłam, że pan tak prędko nie 

wyjedzie, pożyczyłam je więc panu Mi l le 
rowi... 

— Panu Mi l le rowi? On mi musi w 
tej chwil i oddać moje buty! 

Pokojówka wybiegła z pokoju i po 
chwi l i wróci ła z odpowiedzią: 

— Pan Mi l ler kazał przeprosić, ale 
butów nie może teraz oddać, gdyż po­
trzebne są panu Menelausowi... 

— Komu? Menelausowi? Djabl i niech 
go porwą! W tej chwi l i proszę mi - fwró­
cić buty! 

Pokojówka znowu wybiegła, by po 
chwi l i wrócić. 

— Pan Menelaus bardzo przeprasza 
ale butów teraz zwrócić nie może. Musi 
pojechać na Kretę. 

— Na Kretę?! — krzyczałem wście­
k ły — w moich butach chce jechać na 
Kretę? Proszę mnie do niego zaprowa-
dzićl 

Pokojówka pokazała mi p ierwsze. 
drzwi na lewo. Gdy je otworzyłem oczom 
moim przedstawił się następujący w i ­
dok: pokój zapchany by ł publicznością, 
a w kącie jakaś trupa wędrownych a kto 
rów dawała przedstawienie. Na sernic 
stał książę Menelaus w greckiej tod/.e i 
w moich butach na nogach, w ręku trzy 
mał parasolkę, którą wymachiwał w cza 
sie, gdy chór śpiewał: „Precz, precz, 
precz na Kretę! Precz na Kre tę ! Precz 
na Kretę!". . . Grano właśnie „Piękną He 
lenę". Musiałem czekać póki nie usłu­
chał rady chóru i ruszył na Kretę, po­
czerń zatrzymałem go za kulisami i ści ig 
nąłem Menelausowi moje buty. 

Pół świata przejechałem w tych bu­
tach! A gdy wróci łem do domu, kuzynka 
Mary lka zaprosiła mnie na chrzciny swe 
go dziecka. Nie poszedłem, byłem zły. 
Wolałem zostać w domu i patrzeć na mo 
je stare, zniszczone buty, które już od 
ty lu lat stoją na szafie i uśmiechają się 
do mnie otworami swych dziur. 

T łum. B. F. 
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Kłopoty lokatorów. 
Redakcja otrzymuje niezliczone lUty od 

niezadowolonych lokatorów. Oto cie. 
kawsz. urywki z tych dokumentów 
chwflsi 

Istnieje t y l ko jedna droga, która roo 
g łąby mnie wyprowadz ić z nizin upad 
k u : muszę mleć odpowiednie mieszka­
nie, gdzie móg łbym zamieszkać ze 
swoją narzeczoną. 

Ja moja tona s tanowimy razem 
ośm osób I wobec tego musimy mleć 
4-pokojowe mieszkanie, 

* 
Jestem od pięciu miesięcy żonat-% 

moja żona jest w odmiennym stanie, a 
mieszkania nie mogę znaleźć. Zapy­
tuję, czy tak być musi? 

** * 
Ten pokój Jest n iety lko szkodl iwy 

dla zdrowia, ale pozatem podkopuje 
moralność mego ośmioletniego syna. 

• * 

M a m reumatyzm I czteroletnie dzlec 
ko, a winę ponosi w całości nieznośna 
wi lgoć. 

Tuż podemną jakaś kobieta hoduje 
t rzy świn ie . 

M 
W moim pokoju jest zupełnie c iem­

no. W południe, gdy świeci słońce, 
muszę zapalać cztery lampy. 

>*>• 

Mam żonę, syna 1 córkę. W na­
szym pokoju mogą się zmieścić t y l ko 
dwa łóżka. Py tam, jak się u łożyć, aby 
by ło przyjemnie, wygodn ie 1 zgodnie t 
obyczajnością publ iczną? 

*• 
W oknach są takie szpary, że w i a t i 

r ozw iewa w łosy . Ja jestem łysy , ale 
co ma zrobić moje żona? 

W 
M ó j gospodarz jest genjuszem: przez 

kwadrans wpuszcza czystą wodę do 
rezerwoaru, a pe/ez pozostałą część 
doby wypuszcza ją w cuchnącym sta­
nie na ul ice. W y b r a ł F. 

OSOBISTE. 
Z dniem dzisiejszym zaczął korzystać 

z urlopu komisarz rządu na m. Łódź p. 
Stanisław Iżyck i i zastępować go będzie 
p. Kazimierz Janiszewski 

Biuro budowy kolejek dojazdowych. 
Magistrat opracował nowy projekt sta­
tutu organizacyjnego biura budowy kole 
jek dojazdowych, którego zadaniem bę­
dzie opracowywanie planu sieci kolejek 
dojazdowych, staranie się o koncesję 
rządowe n& budowę; ł eksploatację kole­
jek dojazdowych i realizowanie uzyska­
nych koncesji. 

Na czele komi te tu stać będzie ławnik 
a pracami b iura kierować będzie naczel 
tiy inżynier. 

Przy biurze utworzony zostaje komi­
tet, składający się z przedstawiciel i ra ­
dy miejskiej, magistratu, zainteresować 
nyoh sejmików, przedstawiciele funan 
sów, obywa te l i miasta, oraz osób zain 
teresowanych -w budowie kolejek dojaz 
dowych. 

O utrzymywanie chodników. Magi ­
strat wyda ł przepisy o utrzymaniu chod­
n ików przez właściciel i nieruchomości, 
na k tórych ciąży obowiązek urządzania 
i utrzymania chodników, jak również 
mostków żelaznych na ściekach. 

Właściciele domów, niestosujący się 
do tych rozporządzeń, karani będą w 
myśl art. 401 k. k. i magistrat będzie 
miał prawo przeprowadzać te roboty na 
ich koszt, 

Tahslsy już 
Magistrat opracował juz przepisy obowiązujące przy eksploatacji dorożek 

samochodowych. 
Równocześnie z uruchomieniem taksisów winien być uregulowany 

ruch uliczny. 
Na najbliższem posiedzeniu rady miej 

skiej rozpatrzone zostaną przepisy obo­
wiązujące dla eksploatacji dorożek samo 
chodowych. 

Pro jekt tych przepisów uchwalony 
przez magistrat przewiduje co nastę­
puje: 

Kursowanie w m. Łodz i dorożek sa­
mochodowych, niezaopatrzonych w l icz­
n ik i - taksometry i nieposiadających u-
przednio uzyskanej koncesji od magistra 
tu m. Łodzi , jest wzbronione. 

Magis t ra t udzielać będzie koncesji na 
eksploatację w m. Łodz i dorożek samo­
chodowych każdemu, kto się zobowiąże 
wysy łać na miasto conajmniej 10 doro­
żek pisanego typu i zastosuje się przy 
eksploatacji tychże do następujących wa 
runków. 

T y p samochodu ustala się, Jako kareł 
ka 6-clo lub 4-osobowa z opuszczaną 
budą (landaulet) na oponach pneumatycz 
nych, zaopatrzona w silnik o mocy do 
36 HP. maks. ze s ta łym t łumnik iem. 

Kolor karoserj i - g ranatowy, podwo­
zia - czarny, kó ł - czerwono-żó ł ty ; po 
bokach na drzwiczkach samochodu po 
w inna umieszczona obwódka biała o 
średnicy 20 cm. 1 szerokości — 5 mm. ; 
w obwódce tej numer dorożki wyznaczo 
ny kolorem b ia ł ym o wie lkości c y f r : w y 
sokość 10 cm., szerokość 12 mm., nurner 
ten powinien być powtórzony na szkłach 
przednich latarń o wie lkośc i c y f r : w y s o 
kość 6 cm., 1 szerokości 10 mm. 

Każda dorożka samochodowa powln 
na posiadać l icznk (taksometr) połą­
czony ze skrzynką biegów, lub wa łem 
ko rdonowym, wykazu jący oddzielnie o-
gólną Dość przejechanych k i lomet rów, 
oraz opłatę za każdy poszczególny prze­
jazd i ewentualne postoje w czasie prze 
Jazdu wed ług ta ry f y , zatwierdzonej 
przez magistrat . 

Sprawdzone l icznik i , umieszczone 
p rzy dorożkach samochodowych, zakwa 
l i f fkowanych do uruchomienia, powinny 
być zaplombowane przez magistrat. W 
razie uszkodzenia plomby lub złego dzia 
lania l icznika, samochód należy wycofać 
1 natychmiast o powyższem zawiadomić 
magistrat . 

P rzewóz pasażerów z podniesionym 
znakiem przy l iczniku - taksometrze 
jest wzbron iony . 

Przez ca ły czas t rwania koncesji 
przedsiębiorca obowiązany będzie u t rzy 
mywać d ł y swój tabor, l iczniki i urzą­
dzenia w należytym stanie i czystości. 

Wraz ie stwierdzenia, t e pojazdy znaj 
dują się w stanie niebezpiecznym dla ru 
chu lub szkod l iwym dla pasażerów przed 
siębłorca powinien uskutecznić niezbęd­
ne naprawy w terminie, wyznaczonym 
przez w łaśc iwe władze. 

Mag is t ra towi przysługuje w każdej 
chw i l i p rawo kontro l i i rew iz j i l iczni­
ków . 

P rzy zamówieniach dla s w y c h urzą 
dzeń, gdy warunk i dos tawy są jednako­
we, przedsiębiorca powinien dawać 
pierwszeństwo w y r o b o m k r a j o w y m . 

Obsługa dorożek samochodowych po 
winna być ubrana zawsze czysto w e ­
dług jednolitego wzo ru , mianowic ie : 
• ai. w czapkę maciejówkę o daszku du 

żym z paskiem skórzanym, 
b) w bluzę lub płaszcz o kro ju luź­

nym spor towym z paskiem I wszys tko w 
jednym kolorze szarym. 

T a r y f y za przejazdy dorożkami samo 
chodowemi ustanawia magistrat. 

Tary fa dla dorożek 6-cio osobowych 
(4 pasażerów, k ie rowca i miejsce na ba 

gaż) w granicach miasta wynos i a i do 
odwołania łącznie z bagażem, nieprzekra 
czającym 20 k lg. wagi w godzinach dzień 
nych od 7-ego do 24-ej i za pierwsze 1000 
mtr . 100 gr., wykazywane z góry po za 
jęciu dorożKi ! opuszczeniu chorągiewki 
l icznika, a po przejechaniu tej przestrzeni 
za każde następne 250 mtr. 20 groszy, 
w godzinach nocnych od północy do 7-ej 
za pierwsze 1000 mtr . 160 gr. a za każde 
następne 166 mtr . 20 gr. Tary fa dla do­
rożek 4-osobowych (2 pasażerów, l kie 
rowca i miejsce dla bagażu) w granicach 
miasta wynos i aż do odwołania łacz>ie 
z bagażem, nie przekraczającym 20 k lg . 
w a g i w godzinach dz iennych: za p ie rw­
sze 1000 mtr . S0 gr., za każde następne 
333 mtr . 20 gr., w godzinach nocnych - -
za pierwsze 1000 mt r . 120 gr., za każdo 
następne 250 mt r . 20 groszy. Opłata za 
każde 3 minuty umówionego oczek iwa­
nia po 20 gr. 

U w a g a ! Za w y j a z d y poza granice 
miasta, o ile pasażer nie wraca taryfę 
podwyższa sle o 50 proc. 

W wypadkach nagłych, jako t o : po 
żaru, przewozu rannych l w razie klęsk 
elementarnych, przedsiębiorca obowią­
zany jest oddać do dyspozycj i na w e ­
zwanie w ładz pańs twowych lub komu­
nalnych dorożk i , będące w danej chwi l i 
w rozporządzeniu przedsiębiorstwa, po­
bierając za to o 50 proc. zmniejszoną 
obowiązującą w danej chwi l i taryfę. 

Postoje dla dorożek samochodowych 
dozwolone są p r zy dworcach kolejo­
w y c h , k rańcowych stacjach kolejek do­
jazdowych i p rzy wszystk ich zbiegach 
ulic w miejscach wskazanych przez 
w łaśc iwe władze. 

Wszelk ie większe reperacje w miej ­
scach postoju są niedopuszczalne. W 

dorożce samochodowej na stacjach po­
stoju, oraz w czasie Jazdy miejsce obok 
k ie rown icy nie może być zajęte: miej­
sce to wyznaczone jest wy łączn ie dla 
bagażu. 

i Przedsiębiorca obowiązany jest ube* 
r ieczyć w ciągu t rwania konce:>jj WJ?? 
stkie swoje samochody oraz pasażerów 
k ie rowców l przechodniów od wszel­
k ich wypadków I r yzyka z t y tu łu cy* 
wl lne j odpowiedzialności. S t ra ty po­
niesione na zdrowiu pasażerów, albo 
przechodniów, lub w y n i k ł e wskutek 
uszkodzenie, czy to mienia prywatn.cgOi 
czy też mienia publicznego przedsię­
biorca powinien uregulować nie później' 
jak w ciągu 3-ch dni od dnia otrzyma 
nia od towarzys twa ubezpieczeń od*, 
szkodowania asekuracyjnego za wypi*' 
dek samochodowy. 

Ty tu łem opłaty ża rejestrację I kofl 
trolę koncesyjną, przedsiębiorca wnosi 
do kasy miejskiej od każdego urucho­
mionego samochodu po 30 z ło tych, ro­
cznie, p łatnych z góry I w ratach kwaf 
ta lnych, t j . 31 grudnia, 1 kwie tn ia , 1-RO 
l ipca 1 1 października, przyczem rozpo* 
częty kwa r t a ł Uczy się za pełny. 

Przedsiębiorca składa w kasie miel 
skiej kaucję gotowiznę, lub w pap ie rad 
publ icznych, bądź też gwarancję banku 
w wysokośc i 1 proc. od ceny n a b y 
cła każdego zakwal i f ikowanego do urti 
chomlenla samochodu według orygina'.' 
nego rachunku. 

Równocześnie jednak z wydaniem 
papierów, obowiązujących przy eksplo­
atacji taksisów władze komunalne wraz 
z wydz ia łem ruchu komisarjatu rządu 
w i n n y wydać przepisy regulujące szczc 
gó łowo ruch ul iczny. 

Nad czem obradowała rada szkolna. 
We wtorek, dnia 9 czerwca r. b. od 

było się posiedzenie rady szkolnej m. 
Łodzi. Posiedzenie zagaił p. dyrektor 
Idzkowski , przekazując prowadzenie ob 
rad członkowi prezydjum p. Maeińskiej. 

Przyjęto do wiadomości komunikaty 
kuratorjum szkolnego w sprawie zasad 
korespondencji rad szkolnych z władza 
mi paóstwowemi i wyjaśnienie minister­
stwa, za dysponowanie lokalami szkol-
nemi należy wyłącznie do władz szkol­
nych. 

Następnie wyłoniono komisję \y skła 
dzie prezydjum rady oraz pp. Papisa i 
r. Puly, celem przeprowadzenia pertrak­
tacji z magistratem m. Łodzi w sprawie 
służby szkolnej. 

Zatwierdzono wzór preliminarza w y 
datków gospodarczych szkół powszech­

nych na rok szkolny 1925-26, k tóry bę» 
dzie vv najbliższych dniach rozesłany do 
szkół z terminem odpowiedzi do dnia 1 
lipca rb. Materjał, tą drogą zebrany, bę 
dzie podstawą do opracowania budżetu 
szkolnictwa powszechnego. 

Na wniosek r. Papisa, rada szkolna 
postanowiła zwrócić się do władz szkol 
nych z prośbą o jaknajśpieszniejsze roz­
pisanie konkursów na kierownicze sta­
nowiska we wszystkich powszechnych 

szkołach łódzkich, bez względu na to, 
czy szkoła jest już w pełnym roz \ v ° l u ' 
czy nie, a w pierwszym rzędzie w szko 
łach, mieszczących się w nowych gma­
chach szkolnych. 

Następne posiedzenie rady szkolne) 
m. Łodzi odbędzie się dnia 23 czerwca 
r. b. 

Olimpiada szkolna. 
W sobotę na boisku ŁKS. odbędzie 

się święto sportowe młodzieży szkolnej, 
którego organizacja zajął się specjalny 
komitet pod k ierunkiem referenta ku ­
ratorjum p. Połomskiego. 

W ćwiczeniach gimnastycznych weź­
mie udział 2O00 dzieci a pozatem odbę 
dą się rozmaite gry. jak to : p i łka koszy-

kowa, siatkowa i inne i z programu WY* 
eliminowano jedynie pi łkę nożną. 

Całą akcję prowadzi ministerstwo w > 
znań rel igi jnych i oświecenia publiczne­
go które obecnie zajęło się energicznie 
wychowaniem fizycznem młodzieży szko 
nej. . b ' 

Kupon Kinematograficzny „RepubliKi" 
z d n i a 11-go c z e r w c a 1 9 2 5 r o k u . 

Okaziciel niniejszego kuponu uprawniony ic«t do nabycia biletu ulgowego w cenl« 
1 z ł o t e g o w teatrach 

„LUNA" i„CZARY" 
na wszystkie miejsca (z wyjątkiem lói) i na wszystkie seanse do ostatniego włącznie 

Kupon niniejszy ważny iest w dn l l czerwca. 



Kto wydaje zaświad­
czenia — 

magistrat, województwo, 
czy komisarjat rządu? 
Jak wiadomo, termin do składania 

J^znań o podatku dochodowym na rok 
jeżący upjynąi z d n . i czerwca, jed­
nakie wobec tego. i e bardzo wielu. 
p ' a , tn ików, a w szczególności spółki ak 
Wne, nie w y k o ń c z y ł y jeszcze swych 
ojlamów, termin ten przedłużony zo­
stał do &va 1 l ipca. 
. Do tego również czasu można do­
Ł O Ż Y Ć zaświadczenia o stanie mają tY i 
yytn płatnika i jego rodziny, na moe j 
? t o r y c h można uzyskać zniżkę podat­
kową. 

Zaświadczenia takie w y d a w a ł a do 
D 'edawna policja, lecz od Jekiegoś cz 

u Wydawanie ich zupełnie zaprze­
stano. 

W sprawie tej zwróc i ł się sekretarz 
Prążku kupców (Południowa 151 do 
*°misarjatu rządu, gdzie mu udzielono 
zstępujących wy jaśn ień : 

Według us tawy zaświadczenia ta-
£ie wydawać powinny magistraty lub 
Łrniny, Ponieważ komisarjat rządu 
^zeciążony jest pracą, zwróc i ł się 
v Z e t o do wo jewódz twa , jako do w ł a -
^ V nadzorczej z zapytaniem, czy . n i 
fu u w y d a w a ć zaświadczenia, czy t*ż 
"fikcję tę objąć powinien magistrat. 

ta Dotychczas w tej sprawie nie o t rzy 
"^no żadnej odpowiedzi . 

Wo jewódz two winno jaknajrychle j 
nrąwę tę załatwić, bowiem do sk ła-

Ł a ' " a zaświadczeń nie wiele pozostało 
u z czasuu. 

konkurs na budowę domu 
ludowego 

z o s t a n i e o g ł o s z o n y p r z e z 
m a g i s t r a t . 

. Na posiedzeniu w dniu 9 bm., magi-
j a t zaakceptował warunk i konkursu 
Program budowy domu ludowego, opra 

^wane przez wydział budownictwa. 
j e

r°gram do projektu budowy przewidu-
w domu ludowym: 1) dziat reprezenta 

7)ny; 2) dział k lubowy; ą) dział oświa-
t yy; 4) dział zawodowy; 5- dział mię­

ś n i o w o - administracyjny. 
Co się tyczy warunków konkursu są 

n e w ogólnych zarysach następujące: 
j , Termin do dnia 1 sierpnia rb. (do go-
d^iy 13). Skład sądu konkursowego bę 
A stanowić; przedstawiciele rady mlej-
B

 e i i prezydjum magistratu, ławaik-
pewodn iczący wydzia*u budownictwa, 
.Przedstawicieli związków zawodowych 
^edstawic ie le ministersta robór publi-
c

 nYch i okręgowej dyrekcj i robót publi 
u*Vch, po 2 przedstawiciel i koła archi-

« t ó w w Warszawie, Krakowie i Łodzi, 
r 2edstawiciele ministerstwa robót publi 

a!j istracie m. Łodzi. 
J Pierwsza nagroda wynosi 5000 zł.,— 
£uga _ 4,500 zł. trzecia — 3,000 zł., 
w * *

r

t a (dwie) — 1,700 zł., prócz tego 
J Prace zakupione magistrat płacić bę 

xYP° 1 0 0 0 z l -
. Wszystkie nadesłane prace wystawio 
tv n a widok publiczny przez dwa 
godn ie . Powierzenie szczegółowego wy 
j 0 n * n i a projektu, nadzór i wykonanie 
"Cr>niczne budowy zastrzeżone są dla 

'stratu m. Łodzi. 

K C J M J B L J * A 

CASINO 
Ostatnie 2 dni! 

Aktualne zagadnienie społeczne!!! 

BEZDROŻA 
MIŁOŚCI 

(Arystokracja małego garnizonu). 
T r a g e d j a w 8 - i u w i e l k i c h a k t a c h w e d ł u g s z t u k i 

O. E. H A R T L E B E N A „ R O S E N M O N T A G " . 

Rzecz dzieje sią przed wojną w sferach niemieckich ofice­
rów—ludzi, którzy uważali się za kastą lepszą i wyższą od 

reszty społeczeństwa. 

Ponieważ wyświetlanie obrazu trwa pełne dwie godziny, 
seanse rozpoczynać się będą punktualnie o g. 6-eJ, 8-ej 

I 10-ej. 

WojsKowi wszelKich szarż Korzystają aa przedstawie­
niach tego obrazu z biletów ulgowych. 

Ceny miejsc znacznie zniżone! 

Sala mechanicznie wentylowana, ochładzana 
i ozonowana. 

Orkiestra kameralna pod M a p. HORA KANTORA. 

i 
Zbyt późno zrealizowana 

dowie 
Jedną z największych bolączek okre 

su powojennego jest głód mieszkaniowy, 
k tóry powstał wskutek całkowitego za­
marcia ruchu budowlanego. 

Dopiero w okresie ostatnich dwóch 
lat ruch budowlany wzmógł się nieco. 
Zaczęto budować, lecz tu znowu stanął 
na przeszkodzie kryzys ekonomiczny, 
k tóry uniemożliwił inicjatywie prywat­
nej budowy domów. 

Aczkolwiek ustawa o rozbudowanie 
miast uchwalona została z błyskawiczną 
szybkością, jednakże o wcieleniu w ży­
cie projektów budowanych jakoś nie sly 
chać, pomimo, iż sezon budowany już 
się dawno rozpoczął. 

Przed niedawnym czasem sfery rząd-
dowe ogłosiły swe pogądy na akcję bu­
dowlaną, ale, jak dotychczas pozostają 

3 ty lko na papierze. Wyszedł nawet 
specjalny zeszyt gazety urzędowej p. t.: 
,,Przemysł i Handel" poświęcony ty lko 
tej sprawie. 

Wszystkie ar tyku ły redakcja tego or 
ganu opatruje uwagę, że pochodzą one 
bądź od urzędów, mających bezpośrednią 
styczność z przemysłem budowlanym, 
bądź też wprost od sfer przemysłowych 
przyczem poglądy tych sfer w większo­
ści wypadków nie różnią się niczem z 
poglądami rządu. Tam zaś gdzie są one 
rozbieżne organ rządowy zamieszcza ar 
tykuly własne zawierające l i ty lko opi-
nję sfer rządowych. 

Widocznie iednak rząd nie posiada w 
tym kierunku pewnych danych skoro je 
den z jego przedstawicieli mówi. że po­
niekąd do odbudowy zaliczyć trzeba to 
wszystko, co należy uczynić w dziedzi­
nie budownictwa, ażeby uzupełnić braki , 
wywołane kompletnym zastojem ruchu 
budowlanego, a co gorzej — zniszcze­
niem, skutkiem niemożności poniesienia 
kosztów utrzymania ze stroy właścicieli 
ogromnej większości domów mieszkal­
nych. 

Mimowol i nasuwa się myśl, w jaki 
sposób pogodzić to oświadczenie przed-

będzie ustawa o rozbu-
miast. 
stawiciela rządu z nadmiernem opodat 
kowaniem od dochodu brut to wszyst 
k ich nieruchomości miejskich i pominie 
ciem udzelania właścicielom pożyczek 

na remont z istniejącego w tym ceiu 
funduszu budowlanego. 

Opanowaniu głodu mieszkaniowego 
w Polsce jest zagadnieniem, wymagają-
cem dłuższego okresu czasu. 

Koszta budowy, brak długotermino­
wego kredytu oraz wysoka stopa pro­
centowa powoduje tak wysoką kalkula­
cję czynszów, iż o budowie domów mie­
szkalnych jako intratnej lokacie kapita­
łu nie może być mowy. Musi być prze­
to położony silniejszy nacisk na zwieszę 
nie ruchu budowlanego państwowego i 
komunalnego i społecznego nietylko w 
kierunku budowy gmachów publicznych 
ale i domów mieszkalnych. 

W Łodzi ruch budowlany jest nad­
zwyczaj nikły, i posuwa się ty lko w kie­
runku budowy gmachów publicznych. 

Buduje się obecnie k i lka szkół, z któ 
rych jedna mieścić się będzie na ul icy 
Drewnowskiej 88: będzie to budynek 2-
piętrowy urządzony według zasad naj­
nowszej techniki. Drugi podobny gmach 
jest już na ukończeniu i mieści się przy 
ul. Nowo-Targowej 24, dalej powstaną 
nowe szkoły przy ul . Podmiejskiej i na 
Nowym Rokicin. Na ul . Przędzalnianej 
stanie miejski dom wychowawczy, k tó­
r y zostanie w początkach roku przyszłe­
go oddany do użytku publicznego. 

Z inicjatywy prywatnej powstają no­
we domy mieszkalne przy u l . 6 sierpnia 
róg Zakatnej będące własnością f irmy 
Brojer i Majewski, p. buduje dom przy 
ul. Gdańskiej i f. Titze przy ul. Sadowej. 

Pozatem powstaje szereg domów mie 
szkalnych przy ul. Zgierskiej obok parku 
Juljanów. Stanie tam 52 domy. z któ­
rych każdy przeznaczony zostaje dla je­
dnej ordziny i składa się z 4 pokojowe­
go mieszkania z wszelkiemi wygodami. 
Pierwsza seria tych domów jest już na 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś, specjalnie d la młodzieży o 

godz. 6-ej po cenach zniżonych piękna 
baśń dramatyczna L. Ryd la „Zaczaro­
wane k o ł o " w ś l icznych dekoracjach 
p. Kudewicza I w śwletnem wykonan iu 
całego zespołu z pp. Starską. Jarko w-
ską, Jakubińską, Komorn ick im, Bia ło-
szczyńskim, Wybrańsk łm , Ta ta rk iew i ­
czem 1 Fabisiakiem na czele. 

Jutro I w sobotę w ieczorem „ W i l -
ka lak" . 

W sobotę po południa, po cenach na] 
niższych „Dybo!?*. 

T E A T R L E T N I W PARKO STASZICA. 
Dziś, ju t ro I pojutrze świetny gno-

dlibet pod nazwa „HaUo-park". P r o ­
gram two rzą : doskonały szkic sa ty ry ­
czny Rujwida „Gabinet m in i s t rów" z 
pp. Łapińską, Krotkem i Mroz lńsk im. 

„ M o r d o w n i a " szkic Rajwida uroz­
maicony śpiewami 1 tańcami z pp. Jar-
kowską, Jakubińską, Jerzmanowską. 
Mroz lńsk im, Kro tkem, Tatark iewiczem 
i Żeromskim „Przedstawienie amator­
sk ie" parodja J . Jabłońskiego z pp. 
Rozwadowiczową, Swiecińską, Szuber­
tem 1 Zniczem. 

L E T N I T E A T R P O P U L A R N Y 
Ceglelnana 16. 

Dziś w czwar tek, dnia 11 b. m. o go 
dżinie 8 wieczorem weso ły I melodyj ­
ny wodew i l Mallhaca I Mllhanda z mu­
zyka Herrego p. Ł „NI tonche". 

A K A D E M J A L I G I MORSKIEJ 
I RZECZNEJ. 

Dziś w czwar tek o godz. 6 w sali 
rady miejskiej odbędzie się zapro­
szonych gości akademja L ig i morskie j 
1 rzecznej. Przebieg jej będzie nader 
uroczysty ze względu na udział cz łon­
ka rady por tu gdańskiego admirała 
gen. Borowskiego i delegata minister­
s twa handlu 1 przemysłu. 

W części ar tystycznej udział p rzy j ­
muje p. Halina Starska oraz chór T - w a 
śpiewaczego im. Szopena. 

Wieczorem o godz. 8.30 w miejskiej 
iralerji sztuki odczyt Radosława Kra jew 
skiego o l i teraturze morskiej , wejście 
1.50 zł., u lgowe 50 gr., o godz. 11 w no­
cy w pierwszorzędnych lokalach od ­
będą się lotne koncer ty z udziałem naj ­
wybi tn ie jszych a r tys tów teatru miejskie 
go, w parkach im. Sienkiewicza i ks. P • 
niatowskiego koncer ty ork ies t r : wo jsko 
wej , policyjnej 1 st raży ogniowej . Na 
skutek energicznej propagandy zarządu 
liczba cz łonków dobiega już do 1.000, 
w piątek w kurator jum okręgu łódzk ie­
go nastąpi przyznanie nagród 33 ucz­
niom i uczenicom szkół średnich za naj ­
lepsze wypracowanie o morzu polsklem. 
Biuro tow . L i g i mieści się p rzy u l icy 
P io t rkowskie j 92. te l . 115. 

Z A B A W A B A K O W C Ó W W JTJL-
J A N O W I E . 

W niedzielę, dnia 14 b. m. związek 
bankowców urządza w parku „Ju l janów 4 

zabawę taneczną. Program jest nader 
urozmaicony 1 komitet dochodów nipsta-
ł ych związku dokłada wszelkich starań, 
aby uczestnikom zabawy dać możność 
miłego spędzenia dnia i w ieczoru na 
śwleżem powiet rzu. Tańce, jakie mają 
się odbyć p r zy dźwięku k i lku ork iestr 
na specjalnem podjum n iewątp l iw ie Scla 
Kną l icznych gości. 

Wybory ławników do ładów pokoju. 
W związk z żądaniem władz sądowych, 
magistrat wystąpi ł do rady miejskiej o 
ułożenie listy kandydatów na ławników 
do sądów pokoju. Lista kandydatów o-
bejmować ma 360 nazwisk. 

ukończeniu, drugą zaś rozpoczynają bu­
dować. 

Domy te budowane są przez koopera 
tywę urzędników skarbowych i dla nich 
są przeznaczone. 

Akcja jednak kooperatyw budowla­
nych nikłe naogół daje wyn ik i . Koope­
ra tywy które w okresie inf lacyjnym nie 
uzyskały dogodnych kredytów rządo­
wych niejednokrotnie nawet nie mogły 

gol rozpocząć budowy-



Str. 8. R E P U B L I K A * . 

Reduta. 
„Świat kulis i zmysłów" — 

z Możuchimem i Lisienko 
w rolach głównych. 

Świa towe j s ławy ar tysta, mis t rz 
ekranu — Mozżuchin — tragik na j ­
czystszej rasy od twórców scenicznych 
kreuje rolę najsławniejszego aktora 
Angl i i — Keana. 

Kreacja Mozżuchina zawiera w .o 
bie taką moc twórczą, ty le s i ły eks­
presj i , że pozostawia u w idza niezatar 
te wrażenie. 

Tak głęboko wn iknąć w duszę ludz­
ką, w jej najkrytsze lab i ryn ty umiał 
t y l ko niezapomniany Kaniz, mistrz s - ^ -
ny nadwornej w Wiedn iu . 

Par tnerka Mozżuchina — Lisienko, 
jak zawsze, czaruje swą grą i wdz ię ­
k iem. 

Całość w y w i e r a potężne, nieprzemi­
jające wrażenie . Cul . 

Teatr „Qui pro Quo" 
w Fil!iarmonji. 

W nadchodzącą sobotę, dnia 13 b. 
m. o godz. 9-ej wiecz. w sali F i lharmo­
nii na specjalnie urządzonej scenie, od ­
będzie się p ierwszy gościnny wys tęp 
teatru „Qu i pro Quo" z W a r s z a w y pod 
dyrekcją Jerzego Boczkowskiego z u-
działem całego zespołu. Na premjerę 
z łoży się w ie lka radjorewja w 13 obra­
zach p. t. „Hal lo , c io t ka ! " , k tó ra by ła w 
Warszawie na jwiększym szlagierem te­
gorocznego sezonu. Jest to bezsprzecz­
nie jedna z najlepszych rew j i , obfituje 
w bogate dekoracje i zmusza publ icz­
ność do bezustannego śmiechu. Sympa­
tyczny teatr „Qu i pro Quo" n iewątp l i ­
w ie i u nas cieszyć się będzie o lb rzymim 
powodzeniem, gdyż cała Łódź pospie­
szy t łumnie do sali F i lharmonj i , aby po­
dziwiać „ C i o t k ę " i jej mis t rzowsk ich 
w y k o n a w c ó w . 6010 

Trzeba szanować 
władzę 

a kto je j nie szanuje, ten 
Idzie do kryminału! 

Ludzie po wojn ie posiadają znacznie 
więcej odwagi aniżeli dawniej . Nic w 
tem dziwnego, — mężczyźni s łuży l i 
przecież w wo jsku , by l i na froncie, nie­
jednokrotnie s łyszel i p rzeraź l iwy świst 
lecącego granatu, s łowem zaglądali już 
śmierci w oczy. 

Kobiety równ ież nie pozostały w t y ­
le. B r o n i ł y bohatersko L w o w a w sze­
regach legj i kobiecej. 

Ci zaś, k tó rzy tego nie p rzeżywa l i , 
żyją obecnie t radyc ją wojenną, o k tóre j 
tak wie le s łyszel i . 

W czasach poko jowych jednakże 
wszys tko przyb iera inny charakter. — 
Podczas w o j n y za odwagę na froncie 
o t rzymuje się k rzyże i ordery , obecnie 
zaś za odwagę w „ c y w i l u " 1 do tego je ­
szcze wobec przedstawiciela bezp iec^ f t 
s twa publicznego, można się dostać do 
więzienia, o czem najdotk l iw ie j św iad­
czą poniższe wypadkL 

Weso ła „córa K o r y n t u " HInda Ger­
man zachowywa ła się na u l . Łag iewnic­
k ie j w sposób nie bardzo elegancki, a 
nawet o rdynarny . Pos te runkowy Adam 
Matewca, uważając takie zachowanie 
się za przekroczenie przec iwko morał 
noścl postanowi ł ją aresztować. Nie p rzy 
szło m u to jednak ł a two , bowiem „obra 
żona" Germanówna s tawi ła pol ic jantowi 
opór, uderzając go k i lkakrotn ie w twa rz 

D rug i podobny wypadek miał miej 
sec podczas aresztowania Zofj i Bomskic j 
i Stefani i Knape, k tóre b i ł y się na u l icy. 
Podniecone b i ja tyką kobiety rzuc i ły się 
na. pol icjanta, pob i ł y go i zerwały ni 
naramienniki . 

Również podczas aresztowania 24 
letniego Michała Zawiś laka za zakłóce­
nie spokoju publicznego, nie obeszło się 
bez awan tu ry . Z. aresztującego go pol i ­
cjanta k i lkakrotn ie kopnął i obrzuci ł gra 
l e m obe lżywych s łów. 

Wszys tk ie te osoby, nie szanujące 
w ł a d z y bezpieczeństwa aresztowano i 
przekazano do dyspozycj i prokuratora 
orzy łódzk im sądzie ok ręgowym. 

Ul ica Edwarda Abramowskiego. Zgo­
dnie z rezolucją wiecu spółdzielczego w 
dniu 7 bm., magistrat postanowił wystą­
pić do rady miejskiej o przemianowanie 
ul icy Gubernatorskiej na ulicę im. Ed­
warda Abramowskiego, wielkiego myśl i ­
ciela i duchowego twó rcy ruchu spół­
dzielczego w Polsce. 

I i np. 
Dwukrotnie podawała mu w wódce truciznę i nad­

syłała zbirów, którzy mieli go pozbawić życia. 
Adam Skóra, dozorca domu przy ul . 

Cegielnianej 82, w roku 1919 wstąpi ł w 
związek małżeński. 

Już w rok po ślubie, żona poczęła 
zdradzać męża na każdym k roku , skoro 
ty lko mogła skorzystać z jego nieobec­
ności. 

Przez k i lka lat pożycie małżeńskie 
biednego dozorcy narażone by ło na cią­
gle nieporozumienia, gdyż żona posta­
nowi ła za wszelką cenę pozbawić go 
życia, by żyć innem życiem. 

Gdy Adam Skóra począł baczniej­
szą uwagę zwracać na zachowanie się 
żony, ta ostatnia poczęła zmuszać go 
do różnych prac, by podczas jego nie­
obecności zdradzać go z innymi i ko rzy 
stać z jego pracy, obarczając go jesz­
cze swoją, ponieważ postawi ła u l t ima­
tum, że zmieni swój t r y b życia, skoro 
Adam będzie za nią spełniał wszelk ie 
prace. 

Dozorca przypuszczając, że żona je 
go jest chora i skutk iem tego w y p r a ­
w i a różne incydenty, zgodził się chęt­
nie na zastąpienie swej po łowicy , b ła­
gając b y zaprzestała go zdradzać, go­
tów jest nawet pracować potrójnie, b y ­
leby t y l ko pożycie małżeńskie szło w ł a 
ściwą drogą. 

Po przyjeździe brata Skóry — Józe­
fa, żona Adama udała się do sklepu po 
flaszkę wódk i i nalawszy t r zy k iel iszki , 
poczęstowała każdego ognistą wodą. 

Po pięciu minutach gość udał się do 
swego kuzyna, woźnego w sądzie po­
koju I okręgu, a Adam Skóra uczuł, iż 
w wódce musiała być trucizna, gdyż 
g łowa poczęła mu ciążyć. 

Po up ływ ie godziny, Adam Skóra 
uczuł straszny, palący ból i jednocześ­
nie schwyc i ł y go w y m i o t y i wówczas 
zrozumiał, że żona nasypała do jego kie 
l iszka t ruc izny. 

Na k r z y k otrutego, zbiegli się sąsie­
dzi , lecz żona Skóry nie pozwol i ła n i ­
komu zbl iżyć się do łoża oświadczając. 
Że nic nie będzie, gdyż 

chw i lowo opętał go d jabe t 
Adam Skóra miał jeszcze ty le s i ły , 

że zeszedł z bar łogu, napił się mleka i 
wówczas dopiero palące bóle przesta­
ł y mu dokuczać, zaś po tygodniu b y ł 
już kompletnie zdrów. 

Dnia 23 maja r. b. o godzinie 12 w 
nocy Adam Skóra przebudzi ł się i zau­
w a ż y ł , że żony niema w mieszkaniu. 
Wówczas ubrał się i poszedł do bramy, 
gdzie zastał swą połowicę 
w zupełnie niedwuznaczne] pozycj i z 

Jakimś osobnikiem, 
k t ó r y na w idok przybywającego czem-
prędzej uciekł. 

Rankiem dnia następnego, w miesz­
kaniu dozorcy Skóry , toczy ła się pie­
kielna awantura, w trakcie k tóre j zdra­
dzany mąż począł pięściami okładać 
swą niewierną małżonkę, k tóra zdoła­
ła mu się w y r w a ć i uciec. 

Przed tygodniem, t. j . w dniu 3-im 
czerwca, p rzyby ła do Józefy Skóry ko 
leżanka jej w raz ze s w y m narzeczonym 
Józefem Krawczyk iem, zamieszkałym 
w domu przy ul icy Spornej nr. 3 i cała 
kompanja udała się na wycieczkę w 
stronę cmentarza. 

Na cmentarzu Józefa Skóra usiadła 
na grobie, podczas gdy przyjació łka jej 
zaczęła namawiać Adama Skórę, by u-
dł się z nią na spacer, dając jednocześ­
nie znak K r a w c z v k o w i , by szedł za 
nimi . 

Po pięciu minutach, gdy kobieta ta 
wraz ze Skórą znikl i na dróżce cmen­
tarza, dozorca ujrzał, że Józef K r a w ­
czyk zdejmuje buty, zakasuje rękawy , 
bierze pasek do ręk i , a z kieszeni w y j ­
muje nóż i poczyna sunąć ku nim, jed­

nak na dziesięć k roków przed wspo­
mnianymi, cofa się i udając pijanego, z 
powrotem się ubiera. 

Gdy cała kompanja wraca ła do do­
mu, na przedzie szedł K r a w c z y k ze 
swą narzeczoną, w pewnej chwi l i pod­
niósł do góry pięści i począł ją okładać 
pięściami, przyczem od uszu Skóry do­
szedł ok rzyk 
,toś cholero chciała mnie namówić do 
zamordowania cz łowieka, a jabyra 15 

lat więzienia za to dostał" . 
Wówczas Skóra zrozumiał, że K r a w 

c jyk działając pod namową swej narze­
czonej i własnej żony chciał go zamor­
dować, lecz zamiar swój zmieni ł przed 
dokonaniem zbrodni, gdyż uczuł, że ko­
biety działają z chęci zemsty. 

Od tego dnia K r a w c z y k stał się naj­
serdeczniejszym przyjacielem Skóry , 
udając zarazem iż jest przyjacielem je­
go żony, zaś potajemnie donosił dozor­
cy o wszys tk ich zbrodniczych zamie­
rzeniach jego żony i wspólnie naradzali 
się, jak uchronić Adama Skórę przed 
śmiercią. 

Dnia 8 czerwca, t. j . przed trzema 
dniami potworna kobieta usnuła nowy 
plan pozbawienia życ ia męża, k t ó r y je 
dnak t y m razem zawiódł ją do celi u-
rzędu śledczego. 

Wspomnianego dnia p r zyby ł o go­
dzinie 8 rano do Adama Skóry Józef 
K r a w c z y k w y w o ł a ł go na Plac Dąbrów 
skiego i tam przedstawi ł mu dwuch o-
sobników, k tó rzy zaciągnęli Skórę w zu 
pełnie inną dzielnicę miasta i poczęli go 
prosić, by na dwa dni wy jecha ł do Cho­
jen, gdyż chodzi tu o jego życie. 

Po dwućh dniach miał K r a w c z y k 
donieść Skórze co w międzyczasie zaj ­
dzie w domu, ponieważ żona uplanowa-
ła po two rny mord na jego osobie. 

Tymczasem Józefa Skóra najęła o-
w y c h dwuch osobników, k t ó r y m ofiaro 
wa ła sumę 30 z łotych jako „g ra t y f i ka ­
c je" za zamordowanie męża, oddając 
do tego ca ły inwentarz przyszłego nie­
boszczyka. 

Po dwuch dniach w róc i ł Adam Skó­
ra do Łodzi i w umówionem miejscu 
spotkał się z Krawczyk iem, k tó ry w y ­
ciągnął z pod palta parę spodni, należą­
cych do Skóry . 

Po chwi l i p r zyby ło o w y c h dwuch 
osobników, k tó r zy opowiedziel i Skórze, 
że za sumę 30 z ło tych 

miel i go zamordować. 
lecz działając z pobudek humanitarnych 
wyp rowadz i l i w pole Józefę Skórę je­
mu zaś radzą udać się do ekspozytury 
urzędu śledczego i z łożyć zameldowa­
nie o chęci zabójstwa swej żony na je­
go osobie. 

Tymczasem Józefa Skóra, k tóra w y 
płaci ła najętym osobnikom 30 z łotych 
za zamordowanie męża i dała im całą 
garderobę rzekomego nieboszczyka, u-
dała się na posterunek pol icy jny, gdzie 
z łoży ła meldunek, 
Iż mąż Je] zabrawszy całą garderobę, 

wy jechał w n iewiadomym k ierunku. 
Posterunek pol icy jny niezwłocznie 

przystąpi ł do energicznego śledztwa, 
k tóre jednak nie doprowadzi ło do nicze 
go, ponieważ Skóra ży ł jeszcze. 

W dniu onegdajszym wróc i ł Adam 
Skóra do „ s w y c h domowych pieleszy" 
ku śmiertelnemu przerażeniu swej żony 
która uważała, 

że mąż jej dawno Już nie żyje. 
Adam Skóra niezwłocznie udał się 

do ekspozytury urzędu śledczego k tóry 
wydelegował na miejsce swych w y w i a 
dowców, by przyaresztowal i Józefę 
Skórę i postawi l i ją w stan oskarżenia 
pod zaióutcm usi łowania mężobójstwa. 

Luna. 
„Portjer z hotelu Atlantic' 

Pomimo olbrzymich ceł ochronny^ 
pomimo niesłychanej konkur. mie js^ 
we j , europejska w y t w ó r n i a kino* 
zdołała wk roczyć tr iumfalnie na ry»e'; 
amerykański . Jest to olbrzymie z w ' 
cięstwo. Trzeba znać stosunki, aby ^ 
ocenić należycie. Obrazem, który l \ 
lał przezwyc iężyć te wszystk ie spjC 
trzone niebotyczne przeszkody i z d ° ] 
bvć sobie w całej Ameryce oszalano 
jacy sukces jest „Por t ie r hotelu AtW 
t ic " . Jest to istotnie f i lm zgoła niepo­
wszedni. W żadnym bowiem ^ NV-, 
świet lanych dotychczas f i lmów gra ^ 
konawcy g łównej ro l i nie wzniosła ;j 
na tak niedoścignione w y ż y n y . 
ten świadczy dobitnie, że kreacja ^ 
tora k inowego, o ile jest subtelnie W 
czuta, pomys łowo ujęta i staranie ot' 
cowana, posiada niemniejszą warto* 
ar tystyczną, niż kreacja aktora ^ 
matycznego i niemniej potężne m# 
w y w r z e ć wrażenie, zwłaszcza, 2™ 
promienieje istotą talentu z Bożej jf 
k i . Pamiętać też należy, że aktor K'n 

matograf iczny pozbawiony jest tak ^ 
niosłego środka ekspresji, jak żywe M 
w o . Tem większa JEST zasługa, J e^ 
zdoła wrzuszyć widza, porwać g o . f 0 ł 

weselić lub wycisnąć łzę. 
Równie misternie, jak Jannings s»* 

grą, wyce lowa ł swą reżyserję Murf l% 
Dał niesłychanie interesujące Polaczki 
u l t ra - real izmu z wizyjnością, dla kto1™ 
niesposób znaleźć odpowiednika w MeT. 
turze. Dlatego zresztą, zapewne, że? 
mało wy raz i s t y język i zbyt słabe J1" 
nowocześniejsze zdobycze techniki % 
tralnej, by uplastycznić to, co jedyw 
f i lm od tworzyć zdoła. Obraz „ P ° r t l ! | 
hotelu At lant ic" w y w a r ł dzięki W 
swoim przekraczającym wszelką N R 
obraźnię momentom w i z y j n y m i gcMl* 
nej grze Janningsa, uiezatarnc wraże", 
na całej kul i ziemskiej i przejdzie do # 
nałów kinomatograf j i , jako najszlach"*, 
niejszego rodzaju arcydzie ło wiclk'1' 
sztuki . 

Deszcze i ulewy 
przyniosą rolnictwu plon wspaniały. 

Jak nas informuje kó łko rolnicze <v 
powiecie łódzk im, obecna zmiana atmo­
sferyczna bardzo korzystnie w p ł y w a na 
zasiewy, a szczególnie ńa z iemn laJ i 
ży to . 

Znawcy twierdza, że urodzai tego­
roczny będzie przewyższał w ie lokro t ­
nie urodzaje lat ubiegłych i Polska śmia 

ło pozwol ić sobie będzie mogła na eks­
port p łodów ziemnych. 

Skoroby ten stan pogody z des^ ; -.a-
mi po t rwa ł do końca czerwca, ziemie 
polskie w y d a ł y b y najobfltszy plon z ca­
łego terenu Europy środkowej . 

Inni , a mianowicie . . letnicy" przekl i ­
nają obecną pogodę, gdyż Jak r iadomo, 
łodzianie chorują na „opaleniznę", (p) 

B I B L J O T E K A DOMOWA* ^ 
W każdem mieszkaniu powinny .e 

książki. Zapamiętajcie, że mieszka u 
bez książek jest jeszcze ciemniejsze e , 
mieszkane bez lampy. Mieszkanie, ^ 
książek nie jest mieszkaniem, lecz l 3 , ^ 
nią — mówi Wacław Grubiński. I 
sznie. 

Nic jest ty lko czczym frazeseirii 
książka i wiedza to światło! Wied**. 
książką narody Zachodu stanęły na vff*. 
nach cywilizacji i potęgi stąd płyo^f fe() 

Wiedza i książka naród nasz ITJH 
wynieść może na szczyty mocarstwa-
ko, oświata musi znaleść dla siebie Jj1^ 
sce w każdym polskim domu, w każ"»r 
domu znaleść się musi miejsce na KS,< 
żki , z których czerpać będzie dzistel5^, 
i przyszłe pokolenia swą wiedzę, 
kę życia i ukochanie życia i kraju. 1/ ^ 
w ogólnym postępie naprzód idąc, 1 

Polsce znaleźli się ludzie, których & . 
bicją jest uprzystępnić każdemu, n a i . 
dniejszemu nawet, kupowanie książki-
Wszak 40 groszy na dobrą polską * s . 
żkę każdy znajdzie, a tyle kosztuje 
żka wydawana przez „Bibl jotekę D°-j, 
Polskiego". I aby "dla książek tych ka^ 
w domu znaleźć „B ib l jo teka" o f ia ro^ j 
je swoim czytelnikom ozdobne s^u 
darmo. Taka więc możność założeń^ y 
mowej bibl joteki istnieje w granicach 
żdego budżetu domowego. 

50 R O B O T N I K Ó W DO FRANCJ I 
Jak już w swoim czasie donosu' 5 , , 

do Łodzi ma przybyć misja f ra t i c 1 1 5 . 
która przeprowazdi werbunek robo 
ków na wyjazd do Francj i . v 

Misja ta przybędzie do Łodzi w 
czątkach przyszłego tygodnia, a w ,„ 
jej wchodzić będzie k i l ku dyrekt"* j ( 

fabryki „Ży ra rdów" , którzy spełnU r 

egzaminatorów fachowych. g| 
Zapotrzebowanych będzie oko l ° j 

robotników, przeważnie tkaczy i prz? 0 * 
ników. 

Podwyższenie opłat w klinice P ° ^ , 
nicze). Zgodnie z uchwałą delegacii 
działu zdrowotności publicznej, 1 1 1 

strat postanowił z dniem 1 bm. P~09WJ| 
szyć stawki za leczenie chorych w * 
ce łódzkiego żydowskiego, s towarzv s ^ 
nia niesienia pomocy położnicom 1 <e 

mowlętom - z 50 gr. do 1 zł. DZ IC R , N

5 , 
Należy nadmienić, że stawki J C 

właściwie formą subsydium mieisk' 
dla wymienionej instytucji, i*dvż kl' n•• ̂  
przyjmuje położnice, należące do naiu 
szych sfer żydowskich. 
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REDUTA 
_ N a r u t o w i c z a 2 0 . 

OSTATNIE 2 DNI! 

oraz fego urocza S •• • • ;^^^Jjj*a 
partnerka • " 

LisenKo w "&ZTpktacii Mozżuchin 
»Sw.at kulis i zmysłów" ( K E A I M ) 

Wiadomości sportowe. 
IOJ-

Pitka nożna. 
fiANDEL G R A C Z A M I W AUSTRJI . 

Zabiegi W . A . C. celem pozyskania 
p lantowanego środkowego ataku W. A 

•i Jany'ego, nie pozostały bez skutku, 
^ n y podpisał już kontrakt z W, A . C., 
* ' e osierocony W. A . F. nie chce go 
J^cić i iąda 20 mil jonów koron odstąp 
, e&o. Bardzo ciekawym jest szczegół, że |eQen i członków zarządu W . A . F. o-
fcrotyał w swoim czasie innemu wyb i t ­
emu, k lubowi Jany'ego za przeszło 50 
"ionów koron, ale w toku pertraktacj i 

graniczył swe żądanie do... motocyklu. 
M 

. Blizenez, k tóry już zawarł umowę z 
^ a t o r a m i , napotyka na trudności ze 
j*frony Slovanu, żądającego 50 mi l jonów 
5?r°n wykupu. Simmering of iarował mu 
* miljonów, ale Amatorzy dal i 25 mil jo 

a oprócz tego dwa garnitury i kom-
W«t bielizny. 

* . C. NUERNBERG — M I S T R Z E M 
NIEMIEC. 

walka o mistrzostwo Niemiec w pi ł-
? nożnej zakończyła sią we Frankfur-
7 e nad Menem f ina łowąj rozgrywką mię 

F. C. Nuernberg i F. S. V. Frank-
^ t . Po uporczywej walce, dopiero w 
f a r t e m przedłużeniu czasu udało się 

jl^rymberczykom zdobyć goala, a wraz 
\ n i m i zaszczytny tytuł . Bramkarze oby 
j r ^ c h stron dokazywali cudów zrączno-

Zwycięska bramka padła z wyrwa-
Wiedera, k tóry zrącznie ominął ob-

r<>nców i strzałem płaskim w prawy róg 
d e c y d o w a ł o wyniku. 

Tennis. 
^ S T R Z O W I E FRANCJI N A ROK 1925 

Jak już donosiliśmy mistrzostwo pa-
zdobył Lacoste, bijąc w finale Bo-

fotre. 
Mistrzostwo pan pozostało w rakach 

f^komi te j Suzanne Lenglen, k tóra są 
F^eciwniczkę, M i s s Mac Kane, zwycią 

łatwo w stosunku 6:1, 6:2. 
. . W podwójnej grze panów para Bo­
jara Lacoste po ciężkiej walce pobi-
J Parą Cochet — Brugnon 7:5, 7:6, 6:3, 
i j °. W nieznanym double'u para Leng-
^ >- Brugnon pobiła ła two parą Blasto 
c o c h e t 6:2, 6:2. 
i W damskich double'ach panny Leng-
; n i Blasto zwyciężyły Miss Mac Kane 
-Panną Collyer w stosunku 6:1, 9:11, 6:2 

Lekka atletyka. 
REKORD NA 3000 M E T R Ó W . 

W Sztokholmie szwedzki szybko­
biegacz Edw in Wide przebiegł 3000 
met rów w 8 minut 27,5 sekundy, bijąc 
tem samem dotychczasowy rekord Nur 
mi'ego, k t ó r y wynosi ł 8 minut 28,6 se­
kundy. 

Szachy. 
Z W Y C I Ę S C Y W MARJENBADZIE . 

W 14 rundzie ogólna sytuacja nie u-
legła zasadniczym zmianom. 

Niemcowicz grając czarnerai z Re-
t im, osiągnął silniejszą pozycję w cen-
tum i wyg ra ł . W ten sam sposób Rubin 
stein wyg ra ł od Thomasa, a part ja pio­
nem damy Tar takower—Marshal l mia­
ła przebieg spokojny i zakończyła się 
remis. Przepiórka uległ w indyjskiej 
part j i Yatesowl, k tó r y świetnie potrak­
towa ł końcówkę, a Mitchel l w hiszpań­
skiej part j i z Janowskim dopuścił do 
rozwinięcia ataku, k t ó r y mu po energi­
cznej, eleganckiej grze przyniósł noraż-
kę. Part ję Saemisch—Grunfeld i Spiel-
mann—Opocenski zakończyły się remi ­
sowo. 

W ostatniej rundzie turnieju Tor re 
w y g r a ł od Przepiórk i partję pionem da­
my, a Opocenski od Haidy partję angiel 
skiej obrony. Spotkanie Niemcowlcz— 
Spielmann zakończyło się na remis, tak 
samo part ja Saemisch—Thomas. Yates 
uległ Rubinsteinowi. Part ję Marsha l l— 
Ret i , Grunfeld—Mitchel l i Janowski— 
Tar takower remis. 

Wobec tego, ostateczny rezultat tur 
nieju jest następujący: 

Pierwszą I drugą nagrodę podzieli l i 
Niemcowlcz 1 Rubinstein (niektóre pis­
ma fa łszywie podały, że z w '^zcą b y ł 
Niemcowlcz. P rzyp . P.edJ mając po 11 
punktów, trzecia, czwar ta naeroda przy 
padły do podziału Marshal lowi i To r re -
mu, k tó rzy miel i po 10 punktów, piątą i 
szóstą nagrodę podzieli l i Reti i Ta r ta ­
kower, mając po 9 i pół punktów. Poza-
tem zdobyl i punk tów: Spielmann — 8 i 
pół, Grunfeld — 8, Yates — 7, Opocen­
ski—6 i pó l , Przepiórka i Thomas po 6, 
Janowski i Saemisch po 5 i pół, Mi thel i 
—3 i pół i Haida—2 i pół. 

Taniej niż kilogram chleba!!! 
L , „Książka to przy jac ie l ! Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne jest 

y c ' e bez książek! A dom bez książek — to ciemna jaskinia. 
. Chcąc umożl iwić każdemu posiadanie własnych książek i w łasnej 
^Oiowąj Bibl ioteki „Bibljoteha Dorna Polskiego" wydaje za rekordowo 
ctoą cenę 40 GROSZY, w prenumeracie z przesyłką do domu, tom w n i -

nieustępujący wydawnictwom droższym. 

l » n Bibj loteka Domu Polskiego wydaje co dziesięć dni tom zawierający do 
" stron druku w t ró jbarwnej , efektownej a t rwa łe j okładce, 

ry Bibl ioteka Domu Polskiego wyda je ty lko nieprzemijającej wartośc i u two 
f „ f u to rów polskich i obcych uwzględniając jednak przedewszystkiem pisa-

l v Polskich. 
Bibl ioteka Domu Polskiego dotychczas wyda ła 15 tomów następujących 

q l ° ró \v I. J . Kraszewskiego, Winc . Kosiakiewicza, M. Rodziewiczówny, A . 
| 5 ^ndowsk iego , Henryka Rzewuskiego, Wolodego Skiby, Mieczys ława Śnio­

nego, Andrzeja Struga. Wincentego Rapackiego, Edwarda SlońsKieeo i m. 
&ki ^ przygotowaniu u t w o r y : Kazimierza P rze rwy - Tetmajera, K. Lasków 
sĵ Ko (Ela), Ar tura Gruszeckiego, T . Jeża, M. Wierzbińskiego, J. Macie jów­

k o , Z. Kaczkowskiego, J. Korzeniowskiego i innych, 
bjk,. Prenumeratorzy nasi dojść mogą z czasem do posiadania war tośc iowej 
1^ ,'ipteki domowej za nadzwyczaj niska cenę nie uszczuplającą w niczem Ich 

Q zetu domowego, gdyż prenumerata w y n o s i : 
kwar ta ln ie (za 9 tomów) 3 z ł . 60 gr. 
półrocznie (za 18 tomów) 7 „ 20 „ 
rocznie (za 36 tomów) 14 złotych. 

Wysy ła jący prenumeratę mogą ot rzymać komplety od pierwszego tomu. 
b. Wpłacający prenumeratę roczną (14 z ło tych) otrzymają w listopadzie 
$2 ; ozdobną szafkę na 100 książek Bibl ioteki Domu Polskiego, darmo. — 
% ł u t a w z a k ° P l a ń s k i m utrzymana s ty lu , będzie naprawdę ozdobą każdego 

Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe P. K. O. 9779, (Bibl ioteka 
b ą ^ j Polskiego — Warszawa, Nowomiejska 27), lub przekazem pocztowym 

• ^ w y ż s z y adres. 

BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO 
W a r s z a w a , N o w o m i e j s k a 2 7 . 5816— 

Wyrzucona z klasy uczennica 
rzuciła się pod koła przejeżdżającego automobilu. 

Ze Lwowa donoszą nam: 
Gimnazjum koedukacyjne w Żółkwi 

jest terenem bardzo dziwnych praktyk, 
stosowanych przez dyrektora tego za­
kładu i podwładnych mu pedagogów. 

Nietaktowne, czasami wprost brutal 
ne i nieludzkie t raktowanie uczniów i u 
czenic doprowadza do zajść wprost t ra­
gicznych, jak np. onegdajsze. 

I t ak niejaka panna Hauptówna, 16-
letnia uczenica 4 k i , córka inspektora 
szkolnego w Żółkwi , pobudzona została 
do śmiechu niewybrednymi zresztą dow­
cipami profesora języka polskiego, Haus 
nera. Szanowny pedagog oburzył sią i 
podnosząc głos, oświadczył: 

— Proszą sią wynosić z klasył 
Dziewczynie nie trzeba było powta­

rzać rozkazu. 
Pełna wstydu i rozdratniona wybie­

gła na ulicę Glińską. 
Sekunda namysłu i p. Hauptówna rzu 

ca sią pod przejeżdżający samochód. 
Przytomność umysłu szofera uratowa 

ła jej życie. 

Epilog tego smutnego zajścia fest 
wprost nie do zrozumienia. 

Oto dyrektor zakładu, p. Krzyżanów 
ski usunął ją wogóle ze szkoły za „gor­
szące" targnięcie sią na swe życie. 

O dziwactwach i nieludzkiem obcho 
dzejiiu się tego kierownika opowiadają 
wprost dziwy. 

Dość powiedzieć, Że p. Krzyżanowski 
uczynił zażalenie do lwowskiej dyrekcji 
policj i , iż przybyła ze Lwowa wyciecz­
ka urzędników policyjnych bez jego ze­
zwolenia sfotografowała na pamiątkę 
zamczysko, w którem mieści sią gimna­
zjum. 

W roku bieżącym na 5 abiturjentek, 
cztery otrzymały poprawki , a ty lko jed­
ną dopuszczono do matury. 

Nic dziwnego, że przy takim dziwacz 
nym i srogim dyrektorze młodzież jest 
doprowadzona do rozpaczy i poliq'a miej 
spowa ma zupełnie pewne dane o orga­
nizowaniu spisków gimnazjalistów na ży 
cie Krzyżanowskiego. 

W ł o s k a muzyka 
Dz iś o godz. U rano 

7-my Poranek Muzyczny 
Wieczorem 
o godz. 6 

Orkiestry symfoniczne) pod dyr. T E O D O R A R Y D E R A . 
W programie: V e r d i , Rossin i , Mascagnl , Boccher ln l , Poncchle l l . 

Koncert p o p u l a r n y Wieczorem 
o godz. 6 

iuia 
SALA F I L H A R M O N J I 

TYLKO KILKA GOŚCINNYCH WYSTĘPÓW TEATRU ARTYSTYCZ 

„QUI PRO QUO" 
pod dyrekcją J E R Z E G O B O C Z K O W S K I E G O . 

S O B O T A , dnia 13-go czerwca i dni następnych o godz. 9-ej wiecz. 

P R O G R A M Ns 1 
pod tytułem 

60O2 

„Hallo! Ciotka!" 
Radjorewja w 2-ch aktach (13-tu obrazach). Napisali Folcio Berżer 

Konradio Majol, Mulek Ruż i K. Synek de Paris. 
Chińczyk II . . , . K. Krukowski 1 . P r o l o g 

On K. Tom 
Ona A, Burska 

2 . M a r c h e t a 
Pan K. Krukowski 
Marcheta M. Mcrlińska 

3 . P l a j t a 
wykonają K. Tom i A. Burska. 

4 . Y o u p - l a 
wykona Z. Pogorzelska. 

5. T a m a r a 
wykona H. Ordonówna. 

6 . UJ E i f f e l ! 
Cymperfajer . . . . E. Bodo 
Chatamojtker . . . . L. Lawiński 

7. Gdy z o b a c z y s z c i o t k ą 
wykonają: K. Tom, A. Burska i wiele 

innych osób. 

8 . C h i n a t o w n 
Chińczyk l E Koszutski 

Reżyser: Fr . J A R O S Y . 
Kapelmistrz: Z. W I E H L E R . 

Chinka I M.-Meriińska 
Chinka II * * * 
Chinka III * * * 
Pan F. Jarosy 

9 . I m t e g o b r a k 
wykonają; K. Tom i A. Burska. 

1 0 . V e r a x 
Mąt E. Bodo 
Żona Z. Pogorzelska 
Wynalazca . , . . F. Jarosy 
Kucharka M. Merlińska 

11. M o n t m a r t r e 
La garconne . . . . H. Ordonówna 
Anglik • T. Olsza 
Angielka L. Bracka 
Petite femme . . . . Z. Pogorz*lska 
Cymperfajer . . . . E. Bodo 
Cnalamojtker . . . . L. Lawiński 

12 . M o n t p a r n a s s e 
wykona K. Krukowski i wszyscy. 

1 3 . F i n a ł 
wszyscy. 

Baletmlstrz: E. K O S Z U T S K I . 
Dekorator: J. G a l e w s k i . 

WŁASNE DEKORACJE, KOSTJUMY i REKWIZYTY. 
Początek przedstawień o godz. 9-ej wieczorem. 

Bilety już do nabycia w kasie Fllharmonji codziennie od g. 10 I pól do 1 i pól 
oraz od gQdz. 3-ej po południu. 

I I 

1 1 
1 

l l 1 
1 
1 

i 

1 1 

1 
i 1 
i e 



„ R E P U B L I K A " 
Łódź 

11 czerwca 1925 H A N D L O W Y .REPUBLIKA* 
Łódź 

11 czerwca 1926 

(i 0 III 
Czego domagają się sfery gospodarcze od minister­

stwa sprawiedliwości. 
Prowadzona przez nas od dłuższego 

czasu akcja przec iwko w y s o k i m opła­
tom, pobieranym przez rejentów, nic 
pozostała bez skutku. Jak mamy moż­
ność stwierdzenia, miarodajne sfery, t j . 
ministerstwo sprawiedl iwości przys'«i-
pl lo do badania tych absurdalnych i 
szkodl iwych stosunków, jakie w p r o w a ­
dzil i notarjusze w dziedzinę opłat za in­
kaso 1 protesty weks l i . Aby u łatwić czyn 
nikom, k tóre zainteresowały się sp raw-
opłat re jeptalnych, zorjentowanle słv v 
całokształcie zarzutów podniesionych i 
nadal czynionych notariuszom w e w s z y 
stkJch dzielnicach Polsk i , w krótkości 
o m ó w i m y całą tę sprawę. 

Interes pańs twowy wymaga tego, a-
oy opłaty , pobierane przez osoby urzę­
dowe w związku z w y k o n y w a n i e m Ich 
czynności, b y ł y na ca łym obszarze Rze­
czypospoli tej jednakowe, w p rzec iwnym 
razie istniejąca różnorodność rzuca dz iw 
ne świat ło na duch organizacj i , panujący 
w naszej administracj i , i w y w o ł u j e 
szmer uzasadnionego niezadowolenia w 
sferach obywate l i , k t ó r zy ponoszą skut­
k i nieuregulowania danych stosunków 
p rawnych . 

Właśnie dziedzina poborów opłat, 
/w iązanych z inkasem i protestem wek­
sli przedstawia k lasyczny przykład, jak 
stosunki nie powinny się układać. 

Przedewszystk iem przeciętny oby­
watel nie rozumie dlaczego notarjusze, 
mieszkający w danej miejscowości, po­
bierają niejednolite opłaty za protest 
czy też za inkaso. Na to chyba nie moż­
na znaleźć żadnego wyt łumaczen ia choć 
by rub ryka w y d a t k ó w , dołączona do 
weksla zaprotestowanego czy też zain-
kasowanego, posiadała jaknajbardziej 
różnorodne 1 skompl ikowane p o ż y j e , 
które, dla nadania im większej powag 1 , 
są częstokroć zaopatrzone paragrafami 
z powołaniem się na us tawy. Przecięt­
ny obywatel, a z Jego umysłowośclą mu­
si się przedewszystk iem państwo liczyć, 
He zrozumie nigdy, iż mogą Istnieć sto­
sunki prawne, L Ł w danym wypad' t 
taksa za onłaiy, która można rozmalcU 
stosować, natomiast rozumie on 1 odczu 
w a potrzebę istnienia Jednolitych opłat, 
k tó rych wysokość będzie można łat w • 
skontrolować skoro ustanowione zosta­
ną w formie procentowej do wysokości 
sumy wekslowej. 

Oczywiście spotkamy sie ze słrory 
notariuszy z zarzutem, iż przedewszyst -
kiem musi Istnieć pewne minimom opła­
t y , bez względu na wysokość samy wek 
slowej. Przy niskich bowiem wekslach, 
rzadko w obrocie się znajdujących, tem 
nie mniej istniejących, jak np. na 25 zło­
tych, opłata winna wynosić co najwy­
żej 25 groszy, L L 1 proc sumy wekslo­
wej . 

Oczywiście to nie pokrywa efektyw­
nych kosztów notarialnych w danym 
wypadku, tem nie mniej ustanowienie o-
ptaty za protest 1 inkaso ponad 1 p r ^ . 
jest haraczem, którego nie może znieść 
żaden normalny organizm gospodarczy. 
Wprawdzie u nas przy dopuszczalnej 
stopie dyskontowej 20 proc. rocznie i 24 
p r o c jakie można pobierać za pożycżkt 
o twar te , zatraci l iśmy zrozumienie w y ­
sokości obciążenia, jakie s tanowi 1 proc. 
w obrotach gospodarczych, tem nie 
mniej jest ono ogromne. 

Zysk niejednego kupca przekracza 
nieznacznie d w a procent, w t e d y oczy­
wiśc ie poniesienie opłaty za inkaso n i 
wet w wysokośc i 1 proc. jest ciężarem 
który podcina kalkulacje. 

M ó w i m y tu o idealnym w y p a d u. 
w k t ó r y m stopa dochodzi łaby do 1 proc. 
tymczasem rzeczywistość wykazu je , u 
opłaty dochodzą przy niskich wekslach 
do 28 proc. (notariusz Marjan Bold w 
Torun iu pobrał za protest weksla na zł. 
25 zł. 6.93), a przy mniejszych jeszcze, 
jak np. na zł. 15 wynoszą nieomal poło­
wę całej sumy weks lowej (notarjusz Ka 
zimlerz Rokosowski w Zduńskiej W o l i 
pobrał za protest zł. 6.25 co wynos i 42 
proc.). O ile nawet pominiemy te horren 
dalne p rzyk łady , przed któremi w z d F-
ga się każdy zdrowo myślący obywate l , 
rozumiejąc Ich destrukcyjne działanie 
zarówno w dziedzinie gospodarczej. Jak 
i państwowej , jednakowoż musimy 
stwierdzić , , iż średnia wysokość opłat 
waha się od; 4r—<5 proc. sumy weks lowe j 
dochodząc częstokroć do 10 p r o c 

Jeśli zagadnienie to będziemy rozwa 
żać nawet na tle p rywatne j , a nie oficjał 
nei, s topy dyskontowej , to dojdziemy do 
bardzo smutnych rezul tatów. Opłaty za 
inkaso czy też protest wynoszą w na j ­
lepszym razie dwumiesięczne koszty dy 
skonta, pomijając już absurdy, jakie 
przedstawia dziedzina opłat weks l i , o-
p lewających na niższe sumy. 

Jeśli p rzy jm iemy ewentualność, Iż 
k iedyś dojdziemy do w a r u n k ó w k redy­
t o w y c h , panujących u naszych najbl iż­
szych sąsiadów zachodnich, n lemców, 
czy też czechów, to w całej jaskrawości 
uwyda tn i się absurdalna wysokość po­
bieranych opłat notar ia lnych. P r z y j m u ­
jąc, iż op ła ty pozosta łyby na dotychcza 
sowej wysoktfSci, normalny koszt Inkasa 
czy też protestu r ówna łby się kosztom 
dyskonta za 6 miesięcy. Z powyższem 
zagadnieniem nie można bynajmniej mie 
szać. sp rawy wysokośc i kosz tów u t rzy ­
mania, gdyż, podobnie jak u nas, na ca­
ł y m zachodzie, za wy ją t k iem k ra jów i n ­
f lacy jnych, Francj i l W ł o c h , koszty utrzy 
mania wz ros ł y około 50 proc. w stosun 
ku do norm przedwojennych, pomimo, Iż 
stopa dyskontowa Jest k i lkakrotn ie niż­
sza od prawnie, w Polsce, dopuszczal­
nej. 

Żądania nasze w dziedzinie wysok JŚ 
c l opłat notar ia lnych do tyczą : 

1) jednolitego uregulowania Ich na 
całym terenie Rzeczypospolitej, przy-
czetn należy ustalić dwie kategorie miej­
scowości: 

a) posiadających bezpośrednią komu­
nikację, 

b) jej nie posiadających 
2) ustalenia wysokości opłat w grani 

cach nie przekraczających 1 proc. sumy 
wekslowej 

3) obniżenia opłat pocztowych, po­
bieranych za Inkaso czy też protest do 
20 proc dotychczas pobieranych. 

Nie możemy pominąć milczeniem u-
przednlo poruszonej sp rawy min imum, 
k tóre rujnująco działa na stosunki posia­
daczy czy też w y s t a w c ó w weks l i , opie­
wających na niskie sumy. 

'Min is ters two sprawiedl iwości nie po 
winno dać posłuchu notariuszom, którzy 
n iewątp l iw ie będą się domagali stosowa 
nla min imum, twierdząc, Iż koszty efek­
tywne przy niskich wekslach są w y ż ­
sze niż opłata, ustanowiona na zasa­
dzie 1 proc. sumy weks lowej . Nasz or­
ganizm gospodarczy znajduje się w sta 
nic chaosu, skutkiem czego w ' i rocie 
znajdują się weksle, które w normalnych 
czasach wy łączone b y ł y b y z niego, ja ­
ko należności z otwar tego rachunku. 

Nie chcemy analizować p rzyczyn , 
k.tóre spowodowały , iż t. zw. „ m a ł e " 
weksle są dosyć często w obrocie, po-

Hipoteka wielkiego przemysłu. 
Fi rma „ t o w . akcyjne Karola Stel 

ner ta " w Lodz i na nieruchomości swej 
p rzy u l . P io t rkowsk ie j L. 276 zapisało 
kaucję 44.000 z ło tych na rzecz skarbu 
ponstwa polskiego. 

Edward Wi lhe lm Borst w Zgierzu 
zapisał kaucję w sumie 60.000 z łotych 
na rzecz Banku handlowego w W a r ­
szawie. 

T o w . akc. manufaktury bawełnianej 
Jakób Kcstcnberg w Łodz i , Cegielniana 
rn . 90 zapisało kaucję w sumie 100 t y ­
sięcy dolarów na rzecz so. akc. N. E l -

tlngon w Łodzi . 
Na nieruchomości przy u l . Cegielnia* 

nej 92-100 zostało zabezpieczone sum* 
15.049 z łotych l 85 groszy (przez os t r# 
żenle) w y r o k i e m sądu o k r e g o w ^ o * 

powództwa „Odzia ł Elektrycznego O* 
świetlenią 1886 r o k u " przec iwko towa­
rzys twu akcyjnemu M. A. Wiener. 

Ostrzeżenie na sumę 29.858 złotych 
i 12 groszy celem zabezpieczenia P°" 
wódz twa, wytoczonego przez f h " 1 9 

„Alphause Mercler et C ie " przeciw.* 0 

f i rmie „R ichter spadkobiercy" w Łodzi' 
Radwańska 68. 

Rynek włókienniczy w Łodzi. 
Ogólnie biorąc, ruch na rynku rnanu 

fakturowym w pierwszych dulach 
dniach bieżącego tygodnia byl nie­
wielki. W każdym razie większy, aniżeli 
w całym ubiegłym tygodniu, w któ­
rym kupcy prowincjonalni mieli sto­
sunkowo wielkie płatności. W kraju 
ruch w detalu niewielki, w Małopolsce 
I na Pomorzu słaby. 

W Warszawie, jakoteż w Łodzi rx> 
ostatnich deszczach ruch w detalu, któ 

ry w zsezlym tygodniu przedstaw.-
sie pomyślnie, osłabł: sprzedawaj 

przedewszystkiem towary letnie, l a l f 

batysty, woale, popeliny I zefiry K°" 
szulowe. Ruch białemi towarami 
słaby. Charakterystycznem Jest, 
zbyt letnich towarów zagraniczny*-'11 

nieco sie wzmocnił. 
Rynek na ogół przedstawia sK 

zdrowo, gdyż protesty zdarzają sie s'° 
sunkowo rzadko. 

W n i e s z t o r g k u p u j e 

Za 5 mil jonów dolarów 
przędzy i manufaktury. 
W Łodzi bawi dyrektor Wnlesztorgu 

p. Nacbmanzon i rozpoczął pertrakta­
cje z najwlększemi firmami w Łodzi w 
sprawie zakupu przędzy I manufaktury 
na ogólną sumę 5 mil Jonów dolarów. 
W dniu wczorajszym odbył p. Nachman 
zon szereg konferencji I omawiał tran-
zakcje w ogólnych zarysach. 

Narazte najgłówniejszym tematem 
rozmów jest sprawa pokrycia, gdyż so 
wlety chciałyby uzyskać Jaknajdogod-
niejsze warunki, nie udzielając Jednol 
cześnle zwykłych gwarancji banko­
wych. W związku z pobytem p. Nach 
manzona nastrój rynku poprawił się. 

Z inne] strony dowiadujemy sie, że 
Sowiety stawiają następujące warunki 
płatności: 25 proc. gotówką, 75 proc. 
wekslami z terminem przeciętnym 7 I 
pół miesięcznym. Zaznaczyć należy, 
że fakrykancl łódzcy mają zabezpie­
czone dyskonto weksli sowieckie] mlsii 
handlowe] w Banku Polskim na 5.5 pro 
cent w stosunku rocznym. T y m razem 
chodzi o wielkie zakupy towarów ba­
wełnianych. 

Kto należy do rodziny 
w e d ł u g u s t a w y o p o d a t k u 

d o c h o d o w y m ? 
A r t y k u ł 27 us tawy o podatku docW 

d o w y m m ó w i , że o ile na utrzymani 1 1 

g ł o w y rodziny, k tóre j dochody podle 
gające opodatkowaniu nie przekraczać 
7.200 z ło tych rocznie, znajduje sie wl f l 
cej niż jeden członek rodziny, wów* 
czas przypadającą stopę podatkową $ 
niżą się o 2 stopnie na każdego nastęP" 
nego członka rodziny. 

Jako uzupełnienie powyższego art?* 
ku łu s łuży a r t yku ł 28 wyjaśniający, z ' 
za cz łonków rodz iny uważa się m a ' ' 
żonków, dzieci ślubne lub nieślubne 1 

przysposobione, k rewnych męża I żon? 
w l lnj i wstępnej i zstępnej, rodzeństwo 
żony oraz dzieci rodzeństwa tychże. 

Jednażke wydz ia ł podatkowy W0' 
glstratu m. Łodz i nie stosuje w całd 
rozciągłości t ych a r t yku łów . UwzłJ** 
dnia jedynie małżonków i dzieci. k t r t f C 

nie p rzekroczy ły 17 I pół roku ż y d * 
P rzy dalszych zaś k rewnych stawi* 
daleko większe wymagania . 

Podobne t raktowanie płatników 
przez wydz ia ł podatkowy magistral 1 1 

jest wielce k rzywdzące, przeto w i n " 0 

jaknajszybciej ulec odpowiednim zmfo" 
nom. (g). 

G O T Ó W K A , 
Funty ang. 25.25 I pół 

CZEKI . 
Holandja 208.95 
Londyn 25.25 i pół 
N o w y Jork 5.185 
Paryż 25.65 
Praga 15.41 
Szwajcar ja 100.87 
Wiedeń 73.18 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L ISTY Z A ' 
S T A W N E 

Pożyczka doi. 62.75—63.— 
Pożyczka złota 325.35 1 7-8 
Pożyczka konwers. 5 proc. 46.— 
8 proc. 71. — 
4 l pó l proc. l i s ty zast. ziem. 22.50 
5 proc. obi . m. Warsz . 17.60-17.2p 
4 i pó l proc. obi . T o w . Kred. m. 

W a r s z a w y 14.50 

przestając Jedynie na stwierdzeniu same 
go faktu. Sprawa opłat od nich pobiera­
nych musi być w rozsądny kupiecki spo­
sób postawiona. 

Istotnie notarjusze nie ot rzymują w 
danym wypadku nawet równowar tośc i 
za ich świadczenia ale muszą się pogo­
dzić z tem, iak każdy kupiec, k tó ry w 
s w y m sklepie ma a r t yku ł y rzadziej po­
szukiwane obok a r t y k u ł ó w masowych. 
Podczas gdy na tych ostatnich grubo za 
rabia, musi do innych, które się mniej 
„op łacają" dokładać. 

Ostateczny Jednak w y n i k Jest jednak 
dodatni. 

Nie inaczej może być ujęta sprawa o-
plat notar jalnych. Notarjusze, up rzyw i i t 
jowan l monopoliści, czerpiący kolosalne 
dochody z zawodu, w k t ó r y m n a k l a j 
pracy nie stoi w żadnym stosunku do do 
chodów, zwłaszcza zaś w okresie, gdy 

p rawn icy zatrudnieni w innych d z i a ł a -
administracj i państwowej , są bardzo ^ e 

wynagradzani , muszą się zgodzić w h?1* 
dobra ogólnego na ustępstwa i nteup e ' 
ranie się p rzy taksie minimalnej. 

Skoro zd rowy rozsądek kupiecki nj 
przekona ich o konieczności takiego u ' f 
c la sp rawy, to uży jmy argumentu p a t w 
tyzmu. celem przekonania ich o koniec 
ności takiego, a nie innego u regu lowa ł 
sp rawy. 

* 
Dobrze jest. Iż ministerstwo sp'" a v ' ' v 

dl iwości — zajęło sie dziedziną tą. kt< , f ' ' ; 
obfituje w rażące niedokładności. 

M y . z naszej st rony w dalszym c i a ' < , , , 
dostarczać będziemy materiału. nbv w " 
kazać niedopuszczalność istnienia 
tychczasowych stosunków w pańscw1'3 

praworządnem. 
Dr. Leszek Klrklen-



„ R E P U B L I K A " . 

INLINIG JUIIIIM 

Od 14 b. m. koncertuje codziennie od godz. 8-ej wiecz. znana jako 
najlepsza na GÓRNYM ŚLĄSKU ooo 

orkiestra górnicza 
kopalni „Giesche* w Katowicach — pod osobistem kierownictwem państwowego dyrektora mttzycz-
nego p. J. GAJDY. 
• Zespół (24 osób) koncertuje w o r y g i n a l n y c h k o s t j u m a c h s z t y g a r s k l c h . = 

I I UrZąd Skarbowy Łódź, dnia lO czerwca 1925 roku 
MatKów i opłat skarbowych 

w Łodzi. 
O G Ł O S Z E N I E . 

J ' Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniej-
bou d o °Sólnej wiadomości, że na pokryc ie zaległych podatków 1 opłat skar-

, ^ y c h odbędą się publiczne l icytacje ruchomości zajętych u niżej wyszcze-
" ipnych d łużn ików: dnia 18 czerwca 1925 roku miedzy godz. 10 rano a 4 po 

Wudniu. 
L Wajnt raub Ab. i S-ka, Po łudniowa 36, meble, 
2. Grynblat Mendel, P io t rkowska 17, meble. 
3. Glazer Orbach i Wiś l i ck i , P io t rkowska 19, 36 sztuk towaru. 
4- Taub Br . S. i Ch., P io t rkowska 22, meble. 
5- Diszkin Sender, P io t rkowska 25, meble. 
6. Landau Gecel, P io t rkowska 20, 300 damskich letnich szali. 

Fiszer D. Cegielniana 28, 20 sztuk towaru . 
8. Posnćr i Neugoldberg, Cegielniana 32, 15 sztuk towaru. 
°- Bocian, Wschodnia 38, kredens, łóżko. 

JO. Blumenfeld Adolf, Zawadzka 15, 100 koszul męskich. 
JL Kutner B-cla, Zawadzka 12, meble, maszyna do szycia. 
}2. Kinrus Rubin, Zawadzka 17, 10 w o r k ó w mąki pszennej. 

» 13. Ost rowsk i A b r a m Izaak, P io t rkowska 55, 5 biurek, 2 maszyny do plsa-
a> 2000 r y z papieru. 

4- Bette Kar tuz Landau, P io t rkowska 73, kasa ogniot rwała. 
}5. Burakowsk i Maks, Pańska 27, meble, 20 lamp wiszących. 
|6. Goldberg Adolf, Andrzeja 1, pianino. 

Halberstadt Daw id , Andrzeja 31, maszyna do pisania, b iurko. 
J8. Petersilge K., P io t rkowska 93, 40 koszul męskich dziennych. 

faK- " T ° P ° r e k Lajzer i Frankus Ludw ik , A l . Kościuszki 38, 10 maszyn do w y ­
siania pończoch. 

20. J . Agiński i Mark iew icz , P io t rkowska 21, b iurko. 
21. Hcsse Franciszek, Andrzeja 1, 30 palt. 
22. Przybyszf iw icz B-cia, Pańska 52, 4 tkackie maszyny. 
23. Tenenbaum Joachim, L ipowa 85, kasa, 2000 mt r . cajgu. 
24. Gutsztadt EIJasz, 6 Sierpnia 72, 1000 k l . wełn ianych odpadków. 
25. Ost rowski i B i rencwajg, L ipowa 83, 2 maszyny tkackie. 
26. Nirnstein J. i H. Rozental, P io t rkowska 123, kasa ogniot rwała. 
27. Patr ikiejeff Włodz imierz , P io t rkowska 73, 15 sztuk towaru . 
28. Goldberg A. , Sienkiewicza 22, meble, 45 paczek przędzy, 13 szt. towaru . 
29. B-cia Tuterman, Traugut ta 2, 2000 k ld . szpagatu. 
30. Blausztajn Izrael Szyja, Wschodnia 72, 150 k l . przędzy. 
31. Benke H. i Zachariasz A., Dzielna 55, 10 maszyn do szycia. 

L 32. Rothsztadt Abram, Skwerowa 6, meble, pianino, maszyna do pisania, 

33. Ptasznik Józef Jakób, Dzielna 36 szafa, otomana, zegar. 
34. Ruwin Rubin, P io t rkowska 40, b iurko, 200 mtr towaru . 
35. Jakubowicz i Reisman, Traugut ta 4, 3 sztuki towaru . 
36. Landau Baj la, P io t rkowska 108, 7 koc io łków, 2 kuchnie, pralnia. Diecyk 
37. Garf inklel M., Ki l ińskiego 50, dwie plat formy, biurko. 
38. Bornsztein Sz., Sienkiewicza 9, 200 chustek wełn ianych. 
3°. Gr inberg Eljasz, Ki l ińskiego 77, meble. 
j0. Eisenberg Abr., Ki l ińskiego 65, 

H, / L F r y d r y c h Aron, Kil ińskiego 63, meble, 50 ko rcy owsa. 
We, urządzenie sklepowe. 
*j2. Segał Izrael, Kil ińskiego 36, meble, urządzenie sklepowe. 
]3. Z łat in, Weksler i S icowski , P io t rkowska 62, 200 sztuk towarn. 

t^M- T runk Ch. A. i I. i Asz. Sz., P io t rkowska 88, kredens, pomocnik, kasa o-
^ t r w a ł a . 

] s - Rubinsztajn Szaja, P io t rkowska 66, 600 mt r . towaru , 
'kich T o r u ń c z y k J a d w i K a 1 s " k a „Ma rgo t " , P io t rkowska 64, 20 sukien dam-

^7. Hi l ler Józef, P io t rkowska 82, różne t o w a r y apteczne, szafy dwie. 
;8. Kahan i Szpigiel, P io t rkowska 80, 50 sztuk towaru , 

"elr ii Q , i k Ludw ik , P io t rkowska 98, maszyna do pisania, 100 pudełek sardy-
K ' b iurko, 50 k l . czekolady, 100 paczek herbaty. 
)j0. Cederbaum M.,Wschodnia 65, meble, 2 maszyny do pisania. 

flą ^1. Gcrsztensang B-cia i S-ka, Kolejna 5, kasa ogniotrwała, 4 biurka, maszy 
Pisania. 
Gajda Michalina, Przejazd 35, b i lard, 8 s to l ików. 

2°. Frenkiel Henoch, Traugut ta 2, 50 sztuk towaru . 
Bojarski Juljusz, Cegielniana 68, kredens, tremo. 
Szwarc Henoch, Wschodnia 36, meble. 

$6- Bereskin Hcrszon, Zawadzka 39, meble. 
£7. Syssmanek L., P io t rkowska 19, otomana, garderoba. 

W , - Krawieck i Chaim, Kil ińskiego 17 szafa, otomana, stół i 8 krzeseł, urzą-
e5'e kuchenne. 

Ilon S c k w e s t r o w a n e ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u w y m i e -
n ^ c h d łużników na miejscu l icytacj i . 

Kierownil. Urzędu: (—) PODMUNICKI. 

Kierownictwo Rejonu Inż.-Sap., Łódź, poszukuje do 
Wydzierżawienia budynków w dobrym stanie, położonych 
P t y bocznicy kolejowej, nadających się na magazyny żyw-
n°ściowe o ogólnej przestrzeni 6000 (sześć tysięcy) metrów 
kwadratowych. 

Oferty z wyszczególnieniem warunków dzierżawy łącz-
n , e z użytkowaniem bocznicy kolejowej, proszę nadesłać 
d o Kierownictwa Rejonu Inż.-Sap., Łódź ul. Nowo-Targowa 
^ 9 18 najpóźniej do dnia 16. VI . b. r. 

5994 

Poszukuje 

Lokal 
mieszczący 200 osób 
i wyżej ew z jednym 
pokojem. Of. pod. 

.W. S.' do admini­
stracji .Republiki 

5972 

KOSEL i S-ka 

Ouiinaloe Lakiery Angielskie 
da samochodów, pojazdów I podłóg. 

F A R B Y 
ematjowe do podłóg szybko I twarde 

tchnąć* 

Preolit 
najtrwalszy, najtańszy lakier chroniąc-
żelazo od rdzy, odporny na działanie kwa 
aów, pary I wody, środek Izolacyjny przcy 

cfw wilgoci 

poleca 
Łódf, Przejazd 8. — Telefon 11-21. 
Fi l ja, Piotrkowska 98. — Telefon 15-61. 

Własna wytwórnia pokostów, farb, lakierów. 444-0 

*» 

KAWIARNIA 

KRESY i i 

n 
x 
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POLECA: 

wyśmienite 
domowe obiady 

a prix fixe zł. 

:2.00: 
z czterech dań 

od godz. 1-ej do 5-ej po poł. 
SpetialDoU rosylskie polrawr. 

kulebiaki, barszcz ukra­
iński, rastiegaje i inne. 
W i e c z o r e m d o 11-ej g o d z i n y 

lane a la 

o 
(O 

r 

p o c e n a c h n i s k i c h . 

Lody. Zsiadłe mleko. 

KAWIARNIA 
KRESY 

i przyborymalmhe 

Łódź, cSfcefazd4 

i inno, suKnie triKotinowe i L p. 
p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 

ul. 6-go sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 

plac 
morga I 17 prętów 

o 5 minut od 
stacji do sprzedania 
za 6.000 złotych. 

Wiadomość Toma-
szów-Maz. Antonie 
go 25 St. Czarniec­
ki. S975-2 

Dekoracje ogrodowe 
Lampiony, ogrodowe, 
balony, chorągiewki 

czapki j t. d. 
skład papierń i materiałów piśmiennych 

I. M I K I 
PiotrRowsKa 126. 

Zdolny horespondenKha) 
lub 

niem. polsk. franc. evt. angielsk. 
natychmiast poszukiwany. Oferty 

sub .Pierwszorzędna siła*. 

PENSJONAT 
dla dzieci 1 młodzieży 
w Zakowicach przed Koluszkami. 
Sucha miejscowość. Pokoje sło­
neczne i obszerne. Zdrowe i ob­
fite poży.wienie, oraz macierzyńska 

opieka. 
Cony u m i a r k o w a n e . 

Wiadomość: stacja Żukowice, Hcy. 
minowa willa Ruszkowskiej. 976 

Zaginęły 
2 protestowane 

WEKSLE 
z wystawienia lirmy „Webeka": 1 pł. 
22.1 1925 r. na sumę Zł. 140.— Ni>2911 
1. pł. 25.1 1925 r. na sumę Zł. :?29.-
Ht 3011. 
Fabrjia wat] h-giosiopijnj ..Alba' ,Sp. Akt. 

Do sprzedania 
rocznik i 

od 1914 roku: Wiadomość Łódź, ul 
Sienkiewicza 31 Męczynski. 978-3 

0STSEE-H0TEL 
Telefon 711 

Z O P P O T Haf fnero t r . 3 6 
Pierwszorzędny pensjonat. Ceny 

umiarkowane. 
Całodzienne utrzymanie 10 zł. 

dziennie. 
Właściciel ROMANOW były HOTEL 

MIRAMARE. 
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g Dhia 14-go czerwca 1925 roku 
— STARANIEM 

• Zwiozko Zawodowego Pracowników Bankowych | 

i 
na rzecz pozbawionych pracy bankowców. 
Na program złotą się: Konkurs pływania z nagro­
dami, kółka szczęścia, strzelanie do celu, wyścigi 
w workach, konkurs najwolniejsze] jazdy na rowe­
rach, śmiertelny skok akrohatów. Wieczorem ra­
kiety. Do tańca będą. przygrywały trzy orkiestry. 
Wejście dla dorosłych 1 zł., dla uczącej się rnło" 

dx»eży I żołnierzy 50 groszy. 
Z A B A W A B E Z K A R O T Y . 

Powrót tramwajami zapewniony. 
P. S . Do konkursu na rowerach może stanąć 

kaidy-a z uczestników zabawy. 5990 
Pragnący wziąć udział w konkursie pływania fta 

stawie, proszeni tą o poprzednie zapisywanie się 
w kancelarjl związku, Piotrkowska >fc 108 pokój 
Od g. 7 do 9-eJ wieczorem w pj&tek I sobotę. 

R O W E R Y w W I E L K I M W Y B O R Z E . M A f Z Y N Y DO / Ż Y C I A . 
^ NA BAfi£>ZO OOGOOA/yCH WAGt/A/lCACA '//////W/M 

7 x 

I 
1! 
i 

I 
Zł. 50 nagrody 
otrzyma znalazca paczki z papierami sądowymi 
\ handlowymi, zgubionej w sobotę, dn. 6-go b. m. 

Odnieść za powyższą nagrodą ul. Przejazd 48 
mieszkania 11. • 983—2 

| „V 
FABRYKA 

ORAZ CZą/CI PRZYNALEŻNE 
_t*imr*—llf""n^ 

MEBLI 
ZELAZNyCH, DZIE 

i 
M } - W O Z I K Ó W 

r \ J — K R A J O W Y C H 
C I N y y C H . / P A C K O W C H ^ . ^ ^ ^ ^ i Z A G R A N I C Z N Y C H 

P I O T R K O W S K A 7 3 ~«>owói«jo«i»wo-..4*«) ŁÓDŹ 

W A Ż N E 5 9 8 9 

dla Instytucji, Stowarzyszeń i Koopsratjwl 

WĘGIEL 
opałowy, gruby 1 kostkę, sprzedaje, 
przez niies czerwiec , ze składa, po 
cenach bieżących z zapłatą t 

jedna trzecia część gotowizną przy 
zamówieniu; 

dwie trzecie gotów, po 3 miesiącach, 
Spółka z ogr. odpow. 

„ P O L S K I W Ę G I E L " . 
Składy: .EL1BOR", Sp. Akc Handl.-
Przem. „Ł. J. BORKOWSKI" w Łodzi. 
uL Kilińskiego 7 0 , tel. 172 1 1 7 3 . 

Mieszkanie 
poszukuje przy uL Piotr 

klewicza mię 
5—6 pokoi z wygodami 
kowsklej lub Al. Kościuszki lob Sten 

dzy ul. Przejazd I Rynkiem Gayera 
Oferty do .Republiki" dla .A. R." 

Wierzycieli—Posiadaczy 
i pzotestów wyst. przez 

otwartych długów 

M. Jankowskiego 
lub 

K. Demideckiego 
prosimy o podanie 
nego działania na 
do .Republ ik i " . 

swoich adresów 
dipdze sądowej 

celem wspól-
sub . K . 85* 

005 

BOTBL, MERCEDES. 
D IAHUT. N f i l M E JOIOS. THALES, GAUSS 

MEBLE i urządzenia biurowe 
poleca po cenach konkurencyjnych 

S T E F A N W O J E W Ó D Z K I 
Łódź, Piotrkowska 74 tel. 18-34. 

UWAGA: Własny warsztat reparacyjny. 

K u c h n i g a z o w y c h e m a l j o w a n y c h 
1 — 4 p ł o m i e n n y c h 

z • | r t - V f T ł - v " " ł i palnikami oazczednościoweml 
P l e k a r n l a k ó w 

(piecyków do pieczenia, ciast etc. 
Ż e l a z e k d o p r a s o w a n i a 

do użytku domowego i dla krawców 
P l e c ó w k ą p i e l o w y c h e t c . 
Sprzedał na dogodnych warunkach. 

GAZOWNIA MIEJSKA w Łodzi 
u l i ca T a r g o w a N r . 1 8 , t e l e f o n N r . 1 3 4 . 

O L Ł - I F maszynowe, cylindrowe, 
w Ł . f c J Ł wrzecionowe. 

A*"\|| FJC" do motorów Diesla, oraz wszelkie 
*»•»—J Ba, | n n e smary, w wyborowych ga­

tunkach poleca ze składu 

F |ELIRSP-A kc.H.nd,-Przem L J. BORKÓW 1 
oddz. w Łodzi, ul. Kilińskiego 7 0 , tel. 172 i 173 

KOMPLETY RYSDHKOWC i malarskie WAKACYJNE 
A R T . M A L A R Z A 

Specjalna nauka rysunków dis uczniów szkół 
średnich niezaswansowanych. Nauks rysunków dla 
dorosłych amatorów i osób utalentowanych 

Ceny od I czerwca b. umiarkowane zarówno 
w kompletach Jak i pojedynczo. 

Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ, Piotrków-
ska 71 przyjmuje od godziny 4—7. 

"TT •ner cm ŁŁiLiJLjmn 

870-3 SAMOCHÓD 
4 osobowy tanio do sprzedania. Firma 

Sztelnke &Mayerhold Kilińskiego 126a garaż 

D r . m e d . 

LUBICZ 
Cegie ln iami 4 3 
Choroby skórne, we 
nerjrnie.motzoplciowe 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno-
wem. Przyjmuje 

od 5— 8 

t 
D r . 

4 2 G d a ń s k a 
(Długa). 

Choroby skórne 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 12—2 
do 2 I 5 - 8. 

w W W W f l f f f f w f 

światowe] marki .Puch'; s p r z e d a ż 
w y ł ą c z n a na L ó d * I okolice; 

Piotrkowska 82 
(w podwórzu) 

HURTOWNIKOM SP. RABAT 

Zdolny. 

który chciałby wyuczyć się dobrze 
płatnego fachu—potrzebny jako pomoc­
nik do obsługi maszyn. Po wyuczeniu 
może znacznie więcej zarobić nit w 

przemyśle metalurgicznym. 
Oierty należy złożyć do adm. nln. pisma 

pod „S. B." 952—2 

11 
absolwent Politechniki Warszawskiej 
z 2-Ietnią praktyką pedagogiczną przyj­
mie lekcje fizyki i «hemji w średnim 

zakładzie naukowym. 
Oferty proszę składać w administracji 

„Republiki" pod „K. JC* 924-3 

Nadmierną otyłość 
usuws herbata ziołowa Baldur, apte­
karza Schlectita. Zupełnie nie szkodliwa 
Niezwłoczna strata wagi Pomaga prze­
mianie msterjl 1 trawieniu, prospekty 
gratis. Cena pudełka zł. 3.50.— 4 pu­

delka zł. 12 
Dr. Gebhard & Co. Gdańsk. 

OCXXX)QOOOOOOOOOOOOOOOOOO 

O t w a r t y o d d n i a 1 0 - g o 
m a j a 1 9 2 6 r. 

Autobus odchodzi z Rawy Ruskiej — 
dworzec— codziennie do 4-go czerwca 
br. o godzinie 5-e| popołudniu, od 5-go 
czerwca o 11.30 w południe. 

Do 1-go lipca ceny zniżone — bez 
konkurencji. 
P r a c o w n i a s u k i e n i. o k r y ć 

Lecznica Zębów 
L e k a r z a - d e n t y s t y H . PRUSS 
145 Piotrkowska 145 
Plombowanie i wprawianie zębów 

PIATA R U - PODŁÓG TAKSY. 

s. 
D r . m e d . 

Specjalista chorób 
skórnych I wene­
rycznych i włosów 
Gabinet Róntgena 

światlo-leczniczy 

ni.Piotrkow.ka 144 
róg EwanglelickleJ 

Te l . 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
l 6-8. Dla pań od­
dzielna poczekalnia 

od 5-6 pp. 

jpaaopaa u j c o 

L 
D r . m e d . 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz­
ne iioczoplclowe 
(leczenie światłem 
Lumpa kwarcowB 

< promienlatri 
Rontgena. 

Zawadzka M I 
lelefon Nr. 25-38 

Pr»y|niu)t od a | . 
i ud i — -

Uli Din c 

Ogłoszenia drobne 

K u p n o i 4pr; e 1 

Ha raty miesięczne. 
Meble wszelkiego 

rodzaju. Ceny kon­
kurencyjne 1. Na­
sielski Pioti kowska 
9 front I piętro. 

.S777-3I 

Zarybek karpi. Nai-
lepszy gatunek 

zarybku karpia cal 
długości w cenie 3 
złote za kopę. W 
każdym czasie i każ­
dej Ilości do naby­
cia u A. Stefańskie-

f;o w Rudzie Pab-j 
anlcklej pod Łodzią 

842-21 

Oo sprzedania dom 
murowany 25 

mieszkań. Cena b. 
przystępna wiado­
mość Krucza 25 u 
Grochulsklego 

944-2 

EBLE NA RATYII 
deroby, szaf} 
sa pokojow< 

łóżka, biurka w sto 
larni. Lubelska 6, 
przy Naplórkow 

skiego 995 

Nauka i wychów 

Student, rutynowa­
ny pedagog, ma 

wolne godziny, u-
czy w zakresie 8-u 
klas po cenach b. 
przystępnych ratuje 
zagrożone promocje 
Wiad. Konstantyn. 

22 Józefowicz. 
Przyjmuje w godzi­
nach przedpołud­

niowych. 
5717 2 

Mis* Mary gives 
Engliab French 

and German lessons 
Vlsible 3—8. Piotr­
kowska 109 lodg. 5 
II fr. 

KI 

R o z m a i t e 
ażne dla prze­
mysłu: Remonty 

i rewizji turbin I 
maszyn parowych 
oraz wszelkich sil­
ników spalinowych, 
jakoteż stacji elek­
trycznych wysokie­
go I niskiego na­
pięcia, przeprowa­
dza fachowo, pre-
cysyjnle, rychło 

i tanio; Inźyuler za-
, graniczny który o-«iolonczelę sprz«-,betnle ze specjal-

dam w lepszym, n e m swem monte-
gatunku Cena 350 rem Jest zatrudniony 
zL Obejrzeć tnoinaj w Polsce. Łaskawe 
od 6—8 wieczór 
ul. Targowa 79 

m. 3c. 985-3 

Do odstąpienia bud 
ka nadaje się 

również na mlesz* 
kanie. Upowa 38 

zgłoszenia pod sz 
frą: .Poważne sliy 
fachowe" 

szy-
slły 

935-3 

Lokato . 

Pani odnajmlejpanu 
1 lub 2 pokoje, w 

śródmieściu. 1 pięt­
ro front łazienka, 
telefon, 
ni". 

Oferty „Pa 

K rawiec męski przyj 
muje rożne ob­

stalunki po cenach 
konkurencyjnych G. 
Rewizorski. ui Piotr 
kowska l& Proszę 
się przekonać. 

5793-7 

Int. 
Posady, 
panna (izraelit) 

wy-l z 8-lo kl 
kształceniem z zna 
jomoscią franc. 1 

niemieckiego poszu­
kuje kondycji na 
wyjazd,możliwie doi 
Zoppot oferty doj 
„Republiki" sub 
Wyjazd". 939-3 

tarsza osoba z do 
mu z dobrem 

świadectwem szuka 
posady za gospo­
dynią lub wycho. 
wawczynie do dzie 
cl proszę o złoże­
nie ofert w .Repu­
blice* .Dzieci". 

942-2 

Były podoficer a 
prowincji poszu­

kuję posady nume­
rowego, woźnego 

lub szwajcara, po 
siada 4 oddziały 

szkoły powszechnej 
może być na wy 
Jazd Oferty do ad­

ministracji „Pod­
oficer". 

Nauczycielka (Izra 
elltka) z dokład 

ną znajomością ję­
zyka niemieckiego 
coce przyjąć kon­
dycje na wyjazd 
zagranice; (paszport 
zagraniczny posia­
da) Zwracać się 
Czerwińska u p. 

Wasserman. Warszai 
wa. Muranowska 18 
m. 5. 

Rutynowana Plelęg 
gniarka Wyehp 

wawczynl znająeaj 
chirurgię, glnekolo-] 
gję przyjmie posa­
dę od zaraz. Wia­
domości Biuro P. 
Adamowicz. Piotr 
kowska L. 91 od g 
4 do 7. 996—3 

Akuszerka Plplkowa 
przyjmuje panie 

Piotrkowska 132 14. 
754-10 

Uatrymonjalne pls-
lu mo .Fortuna*— 
„Versal"—świst to­
warzyski umożliwia 
zawieranie znajomo 
ścl towarzyskie) I 
małżeństwa. 55 
wyszedł. Cena z 
przesyłką 75 gro­
szy. Wszędzie do 
nabycia, również 

na stacjach kolejo­
wych. Redakcja: 

Warszawa, Ogrodo­
wa 8-3, tel. 405-9. 

Nauczycielka szkoły 
średnie] z długo­

letnią praktyką wy­
jeżdżę na Wiśniową 
Górę przyjmie lek­
cje w zakresie klas 
ośmiu. Postępy za 
pewne Cena przy­
stępna. Oferty sub 
.Sumienna". 899 

Przyjmę robotę na 
5 maszyn pończo 

sznlczych ,.Maxim" 
Oferty pod „A.M." 
przyjmuje adminlst. 
pisma 971—2 

nauczyciel gimnaz­
jum (izraelita) 

przylmuje na let­
nisko w Benezelinie 
2 uczniów lub 2 
uc/emce. Zgłosić 

się Kilińskiego 80 
m. 48. 947-2 

/gubiono weksel na 
Ł sumę KO zł. pł. 
11 crerwca w Tar­
nowie wystawca 

Samul Lebnwirt na 
zlectnic Ruzi 

Lebnwirt nie jest 
ważny. 

Potrzebne komplet­
nie zdolne do pra­

cowni sukien. Pań 
ska 13, m. 7. 

Irena Tygierówna 
ucznica 8 kl. Gim< 

nazjum p. Romany 
Sobolewskiej zagu-
ta matrykułę, 986 

rginął passe** 
rosyjski. wyda"? 

we wsi Mianów P-
Łódzkiego ns hW 
Michała Wożnickl*; 
go. 5900-3 

Boman Jankowski, 
zagubił kart? 

wojskową wydiM 

" 9°l7-3 
z 3i pułku 

I agrzycki Jż*'£ 
L zgubił potwterd" 
nie kasy chorycB 

o przyjęciu do p"' 
cy JędrzeJewsM, 

Genią. 926-1 

Estera Moszkowk* 
zgubiła tytnef 

sowy dowód <"* 
blsty wydsny prIY 
Magistrat w Br*'5, 

clu Kujawsklm^j 

Izrael-Hersz Birn 
Ibaum zagubił pasz 
port niemiecki wy 
dany w Łodzi. 898 

D r . m e d . 

Południowa Nr.*0 

telef. 40-26. 
Specjalista che"" 
skórnych i wen** 
rychłych Lecz*"" 
światłem (LamP' 

kwarcowa) Pf*ff 
muJe"od 8 óo9W' 
od 4 i pół do » *' 

P. 
D r . med . 

Zawadzka »" 
Tel. 6-30 

Choroby skóm' 
1 weneryczn*. |j 

Przyjmuje od 8-*1' 

LeRarz-deniysta 
B. MarKoS' 

PiotrkowsHa % 
TEL 21-23-

przyimuje 
nie prócz nie 
i świąt od go 

3—7 pp p; 

Krzyk tHoól 
Hafty "ręczne wjJJ 
na aukniach > °* ' t t 

ciach, mereżkl 
auknłacb wykooy^ 

według najno*^ 
szych modeli f 

cenach bardzo * 
kich Artyslyrf^ 

pracownia hal 1 0 * 
Gdańska 92. * ' . 

POKÓJ- 5 

.OONIWO* . 
Si«nkiew ct*°^ 

L O K A L -
mieszkania t t 

i,..-........ pui 

.OONIWO* 
Slenklewlcu « ^ 

0 
p e n s j o n " * 

dla dzieci i ml<" '̂ 
ży doktorowej ^ 

..nil* gulesowe). 
.ZDROWOTNA^ 

w lasku sosnotff 
Troskliwa ople» ' 

Wykwintny i °M'J 
wikt." Ceny P»L 
stęprie. Wiadomej 
Kilińskiego 96. * 
godz. 4 - 6 j 

WlU' 

Wyszedł J , drt* ( 

m . t o d * l 
Donaby<=*'lWe5!j 
stklch kelejgsrnw 
I składach, tną1*'), łów piśmienny 
Skład &**Xlto* 
dawcy AJ-0»J , 

skiego w Łod*' 

P(eDDmeiataJepiiIilikr 
Plotjk7)wśks55^ 

wraz z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym 
w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. 

Republika" 

. .Panora 
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amiejcowa 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranica 7 zł, 20 mlesięczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 
i „Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. 

W TEKŚCIE 40 gr. za 
, v ' n wiersz mil. (na 4 «P»' r 

.. po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 prop. Zagraniczne » l 0 9 "t 
drote). Za terminowy drutc ogłoszeń admln. nie odpowiada Orotina 10 gr. Poszukiwani* pracy 5gr. Nalmnle|»« " 

OCFŁR\<ł7f*N\ci' Z W Y C Z A J N E : 8 gr. zi wiersz milimetr, (na stronie 10 szoalt). 
i ^ l U O ^ C l l l d . mil. (na stronie4 szpalty). NEKROLOll I NADESŁANE 30 gr. 

Zaręczynowe 1 zaślub, po tekście 10 złoty. " 

Za wydawnictwo .Republika' Sp. z ogr. odp.t Marjan Nuebsutu Ołte»zew»kł.—Czelonkemi .Republiki", Piotrkowska 49.-Tłocznia, Piotrkowska 15.—Rodaktor odp. Józef Burmao. 

http://ni.Piotrkow.ka

